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Jak patrzeć na demokrację?
Pisząc niedawno o urodzaju na dykta­

tury określiła berlińska „Germania" w  ten 
sposób przyczyny, które ten urodzaj po­
wodują:

„Demokracja jest tworem nowych 
czasów, naszego okresu. I wtedy dopie­
ro będzie doskonałą, kiedy powszechne 
uświadomienie polityczne ludu stanie się 
rzeczywistością. Mamy więc dziś do czy­
nienia nie z kryzysem instytucji od da­
wna już ugruntowanej, ale z dziecięcą 
chorobą".
Ma rację berliński publicysta... Demo­

kracja jest nową formą rządzenia, choć z sa­
mą nazwą spotykam y się już w  starożyt­
ności, a o sam wyraz krwawe prowadzono 
w ojny domowe w wieku 19-tym. To bo­
wiem, co  stanowi kamień węgielny politycz­
nej demokracji w  naszych czasach,- pow­
szechne głosowanie, przyjęło się w  Europie 
dopiero z początkiem 20-go wieku, a w nie­
których państwach dopiero po wojnie. Moż­
na więc bez przesady mówić, że demokra­
cja  polityczna jest wytworem najnowszych 
czasów i ostatnim etapem ewolucji poli­
tycznej. W  tem świetle inaczej z pewnością 
patrzeć będziemy na to, co się nazywa czę­
sto „kryzysem dem okracji". Objaw ten w y­
da się nam wówczas nie załamaniem się sta­
rej, przez długi okres czasu wypróbowanej 
form y rządzenia. Nie chorobą silnego i do j­
rzałego organizmu, ale chorobą dziecka, 
chorobą organizmu wątłego 1 będącego do­
piero w  stadjum rozwoju.

Takie istotnie wrażenie robi dotychcza­
sowa historja demokracji politycznej: wra­
żenie chłopięcia, nieświadomego trudności, 
ale czującego świeżą i gorącą k ie w w ży­
łach. Stąd wszystkie jego błędy i wszyst­
ka e jego ekscesy. Błędów tych i ekscesów 
nie będzie wówczas, gdy to chłopię doroś­
nie, nabierze doświadczenia i okiełza tem ­
perament. Jednem słowem, gdy „powszech­
ne uświadomienie polityczne ludu —  jak 
konstatuje publicysta „Germanii*4 —  stanie 
się rzeczywistością".

Inaczej patrzą na demokrację zwolenni­
cy  dyktatury. W ydaje się im albo już prze­
żytym  systemem, albo też krótkim epizodem 
w historji, w  którego podstawach tkwi sa­
mo kłamstwo, demagogja. I jedni i drudzy 
chcą- ją  wyrugować z życia politycznego. 
I, choć nie zgadzają się jeszcze w tem, czem 
ją  zastąpić, przecież w jednem są zgodni: 
demokracja polityczna musi ustąpić miej­
sca dyktaturze jednostki, koterji, albo 
partji.

Z tych dwóch stanowisk wobec demo­
kracji wynika także dwojakie nastawienie 
stosunku do warstw ludowych i robotni­
czych... Ci, którzy demokracji nie uważają 
za przejściowy epizod w historji, za „czer­
woną wysypkę na organizmie społeczeń­
stwa ludzkiego" (,,1/Actiom Francaise"), ale 
za formę rządzenia, której dopiero pierwsze 
oglądamy próby zastosowania, ci chcą w y­
chow yw ać masy ludowe do świadomości 
politycznej, podnosić je ku zrozumieniu po­
trzeb społeczeństwa i państwa. Ci zaś, dla 
których demokracja w zasadzie jest Ją 
i głupią, albo przeżytą już formą rządzenia.

I te dwa poglądy zderzają się już z sobą. 
Dochodzi do walki tych dwóch kierunków. 
A  powszechność tego zjawiska dowodzi, że 
przeżywamy prawdziwie decydujący bój 
o przyszłą formę rządzenia w Europie.

Byłoby zapewne lekkomyślnością twier­
dzić, że pokonanie d y k ta tom > ą  w  Europie, 
w co wierzymy, przT"  ' z powrotem de­
mokrację polityczm, w  tej samej postaci, 
w jakiej ją znaliśmy przed dyktaturą... 
Dlatego została zaatakowaną, że miała błę­
dy i robiła fałszywe kroki. Doświadczenie 
z dyktaturą z pewnością ją poprawi i do­
stosuje do faktycznych potrzeb społeczeó 
stwa i do realnych warunków życia. Jest 
bowiem dziś jeszcze dziecięcą instytucją, 
niedoświadczoną i młodą, W . Z.

Wiadomości o przesileniu rządowem 
podajemy na stronie 7-mej.

r i \  ■  ____ B  po najtańszych ce -
-  ‘ml ^ 1 S  "hN  &  M 1  nac f a b r y c z n y c h
fcl tai ^ 0  M i O  L  J  t  f j f  £  w wielkim *y ; o za

linoleum, Ceraty, Dywany wehiiane pluszowe 
Chodniki, Ka?y na łóżka, Kaca i Pledy, Narzuty, 
Firanki, P o r t j e r y ,  C h o d n i k i  k o k o s o w e ,  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e .

Sprawki Apanasewicza ujawniają się
Warszawa, 9. 4. (Tel. wł.). Okazuje się. że 

w Wilnie znano Apanasewicza, gdyż gościł on 
tam w latach od 1921 do 1922, zatrzymując się 
zawsze w mieszkaniu inspektora gimnazjuiĄ 

białoruskiego Krasińskiego lub sekretarza wi­
leńskiego towarzystwa rosyjskiego Frosta. 
Apanasewicz stykał się w Wilnie ze szpiegiem 
Iiiniczem i był wówczas zwyczajnym agentem 
G. P. U. Materjały otrzymywał z rąk Ilinicza 
dla Mińska. W r 1921 przybyła do Wilna nieja­
ka E. Goldman, która kierowała akcją szpie­
gowską. W styczniu 1922 r. odbywał iakieś na­
rady z Goldmanówną w Warszawie szpieg bia­
łoruski Kałuszkiewicz. W r. 1922 Apanasewicz 
podczas pobytu w Polsce brał udział w agitacji 
wyhorczej i agitował za 16-ką, podając się za 
zdeklarowanego Białorusina o tendencjach nie­
przychylnych Sowietom. Apanasewicz usiłował 
wówczas dostać się do polonofilskiej organiza­
cji białoruskich

ŚLUB CÓRKI DEVEYA.
Warszawa, 9. 4. (Tel. wł.). W dniu BO bm.

PRZEMYSŁ-L INOLEUM

Kraków. Rynek 10.
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bialsko, t fz j ir z a  20

50 własnych składów.

Wiedeń, 9. 4 (PAT). Dzisiaj o godz. 3 po- ; wicekanclerz 14 dni przed Świętami Wielkano- 
południu odbyło się plenarne posiedzenie au- ; cnymi, zapowiedział wystąpienie Landsbundu 
strjackiej rady narodowej, na którem przyjęto z większości rządowej. Ponieważ gabinet Sei- 
do wiadomości dymisję rządu. Po plenarnem p i a D ie spełnił do Świąt Wielkanocnych żądań 
posiedzeniu odbyło się posiedzenie komisyi Landsbundu, stała s-ię pozycja kis. Sei-pla nie 
głównej, na ktÓTej przedstawiciel stronnictwa do utrzymania.
większości poseł Fink oświadczył, że stronnic- | Wiedeń. 9 4. (PAT.) Wobec mowy posła 
twa nie mogą jeszcze uczynić propozycyj co do j Landsbumdu Winklera ks. Sei/pel stwierdza, że

odbędzie się ślub córki p. Deveya, na który noweg0 rządu i prosił o odroczenie posiedzenia. ; wprawdzie wicekanclerz Hartleb doniósł mu,
przybędzie-około 50 osób z Ameryki. Z Berlina 
przybędzie na tę uroczystość agent reparacyj- 

ny Parker Gilbert, serdeczny przyjaciel p. 
Deveya.

RÓD MUSSOLINICH k)WIĘKSZA SIĘ.
Warszawa, 9. 4. (Tel. wł.). W rodzinie Mus- 

soliniego oczekiwany jest nowy potomek. 
Ostatnim potomkiem był trzeci syn Mussolimie- 
go, który urodził się w;e wrześniu 1925 r. i do­
stał imię Romano. Oprócz nich ma Mussolini 
jedną córkę.

OKRADAŁ GWIAZDY FILMOWE.
Los Angelos. 8 4. (PAT.) Aresztowano tu 

osobnika oskarżonego o dokonanie przeszło 
100 kradzieży, pirzyczem ofiarami jego były 
przodewszystkrm znane gwiazdy filmowe. 
Między innymi Jackie Coogan i Jack Pick- 
ford, którym aresztowany skradł klejnoty war­
tości 80 tys. dolarów.

Trockiego przekupiono za 60 tys. dolarów?
Warszawa, 9. 4. (Tel. wł.). „Leningradzka 

Prawda“ ogłasza artykuł Jarosławskiego, je-

iż part ja jego postawiła żądanie, aby kanclerz 
podał się do dymisji, jeżeli do Świąt Wielkano­
cnych nie zostanie uregulowaną kwestja przy­
wozu świń z Polski do Austrji, że jednakże 
z powodu kryzysu rządowego wybuchłego 
w Warszawie, rząd polski nie mógł wyłuszczyć 
w tej kwestji swojego stanowiska, który to 
fakt uważa ks. Seipel jako siłę wyższą.

POLSKA GŁÓWNYM DOSTAWCĄ ŚWIN.
Wiedeń. 9 4. (PAT.) Na targ nierogacizny 

w St. Marx spędzono dzisiaj 7.517 św:ó mię­
snych i 2651 świń tłustych, z tego przypada 
na Polskę 6.753 świń mięsnych 30 tłustych.

dnego z najbliższych współpracowników Sra-| 
lina. który stwierdza, że Trocki otrzymał od 

ci od mas ludowych odwracają się, a rządy zagranicznych kapitalistów 40.000 dolarów 
oprzeć chcą na bagnecie żołnierza, na na- wzamian za rozbicie jedności organizacyjnej 
oisfcu biurokracji, lub wreszcie na gwałtach partyj komunistycznych w zachodniej Ewo ! o r< j y n u |o w C h o r o b a c h  n e r w O W y  C2* w odwrocie w kierunku południowymi Kawa- 
partjŁ jpie. (.Kraków, ul Batorego 21. Qodz. 43J-B. Tel. 2150. lerja rządowa ściga powstańców.

Heimwehra przeciw parlamentaryzmowi
Wiedeń, 9. 4. (PAT). Dzienniki popołudnio­

we donoszą z Villach z Karyntji, te odbyło się 
tam zebranie przedstawicieli Heimwebry, na 

którem jeden z przywódców Heimwuhry Pfri- 
mer wygłosił mowę przeciwko systemowi parla­
mentarnemu i przeciwko agitacji socjalistycz­
nej. Heimwebry będą przeciwko temu syste­
mowi walczyć jak najostrzej i gotowe są na­
wet w razie potrzeby do marszu na Wiedeń.
Z Insbrueka donoszą, że między socjalnymi de­
mokratami a członkami Heimwehry przyszło 
wczoraj do burzliwych starć, którym kres po­
łożyła dopiero policja.

Świnie z Polski przyczyną kryzysu?
Wiedeń. 9 4. (PAT.) Wybitny członek Lands­

bundu Winkler wygłosił wczoraj mowę, w której!
zarzuca ks. SeipJowi, że pod względem gospo- narUMeniu granicy przez lotników meksykań- 
darczym jest swolemrkifm rolnego handlu. - kich_ patroluje od dzisia. „ a rozkaz departa. 
Związek chłopski poleeił wicekanclerzowi Hart mentu wojny lg  samolota„  „„jakowych Sta- 
lebowi aby wystąpił z rządu na wypadek gdy nów zjednoczonych wzdtuż granicy. Otrzymały 
by do Świąt Wielkanocnych m e  nastąpiło ogra- one ^  lecenie a e„ entualnie przy uiyclu 
mczenle przywozu śwm z Polski, wobec czego broni nie dopuszczać do przekraczania granicy

* przez lotników meksykańskich tak powstań- 
, czych, jakoteż i rządowych. Wszystkie oddzia­

l e  A I F I f Q A N n r R  Q I A P 7  If A ly amerykańsk!e na granicy znajdują się w po- 
U "  ■ A L II IV d  AR U I I  l i  u L ^ U k K f f  gotowiu wojennem. W meksykańskiej części

B. Asysfent Kliniki Neurolog. Psvchi. U. J. j Naco panuje spokój, ponieważ powstańcy po 
b. Sek Oddz. VI. Szpitala św. Łazarza dwóch bezskutecznych atakach znajdują sie

Stany Zfetfn. pilnują swej granicy.
Wiedeń, 9. 4. (PAT). „United Pre&s“ do­

nosi z Naco '(Arizona): Ażeby przeszkodzić
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•czeni piszę inni?...
Wrażania artykułu min. Piłsudskiego.

Jest kilka paism (np .„P olska  Zachodnia44), 
które w  artykule p. Piłsudskiego widzą 
„ożyw cze grom y44 i chwalą go. Niektóre są. 
zakłopotane.

Zamiast zająć się oceną wskazań ^W o­
dza Narodu44 dał „Czas44 artykuł wstępny 
o  spraw ach. . .  hiszpańskich. Dziwne to zai­
ste, że artykuł tak wyczerpujący i tak wczas 
„C zasow i44 dostarczony, do tej pory nie na­
sunął redaktorom konserwatywnego dzien­
nika żadnych uwag na temat sytuacji poli­
tycznej w  Polsce.

Pisma sanacyjne dały „D no oka44 prawie 
w  całości. Inaczej postąpił socjalistyczny 
„Przedświt44. Ten streścił artykuł ministra 
w  sposób tak „um iejętny44, tak zręcznie do­
brał poszczególne ustępy, że czytelnik mógł 
odmieść wrażenie, iż cały artykuł by ł napi­
sany stylem nader dyplomatycznym.

Tę kwestję stylu pomija „ z  rozmysłu44 
.^Dziennik Poznański44:

„Będzie zawsze kwesfcją sporną, czy 
przekonywującym jest styl niiedypłamatyoz- 
my i poświst publicystycznego bata, czy 
trafniejszą jest decyzja pełna emergji —  
bez słów.

Leży to jednak już w styki marszałka 
Piłsudskiego, że mówi bez ogródek to, oo 
myśli i nie zawsze liczy się z ewentualno­
ścią petwnych szkód, jakie na zewnątrz 
zwłaszcza mogą nam wiyirządzić surowe 
uwagi44.
Na zewnątrz wywarł artykuł wrażenie 

ujemne.
Jedno z  pism niemieckich oświadcza, ze 

język niemiecki nie wystarcza, nie ma do­
statecznego zapasu słów  na oddanie treści 
artykułu.

Różne pisma antypolski© ze złośliwą ra­
dością cytują ustępy o przedstawicielstwie 
narodu polskiego, złożonem z hebesów, małp, 
bandytów i t. p.

„Yossiische Zeitung4* zam acza, że arty­
kuł ma znacznie ostrzejszy charakter, niż 
rozesłane półurzędowo zagranicę streszcze­
nie. T o streszczenie znacznie łagodzi ca ły 
artykuł.

Tenże dziennik; zwraca uwagę na ten 
ustęp artykułu, w 'k tórym  p. Piłsudski mówi
0 swej ciężkiej chorobie, podczas której 
jedną nogą stał jńż na tym świecie i zupeł­
nie nie interesował się sprawami publicz- 
ńemi. Trzeba tu przypomnieć, że prasa ^sa­
nacyjna44 pisała o „lekkiej n iedyspozycji44 
ministra. Ot, tak coś jak ból g łow y lub ka­
tar. A  tymczasem p. Piłsudski powiedział 
prawdę. Mamy w  tern jeszcze jeden dowód, 
jak w  epoce „sanacji moralnej44 rozwielmoż- 
niło się kłamstwo. Okłamuje się naród, ale 
okłamuje się widocznie p. Piłsudskiego, bo 
skądżeby on wiedział o tych „bojów kach44 
partyjnych?

Konserwatyści chcę podeptania prawa.
Bardziej szczerym i mniej ostrożnym niż 

„Ozas44 i „Dziennik Poznański44 Jest war­
szawski „Dzień Polski44. Ten doszedł do 
przekonania, że hasło narzucenia konsty­
tucji jest w  P o lsce . . .  bardzo populamem.

„Nikt nie wyobraża sobie ujawnienia 
woli społeczeństwa drogą, powtórzenia ko- 
tnedji pięciaprzymiotnikowych wyborów. 
Nie wierzymy, by Sejm „czuł za sobą popar­
cie opinji44, gdyż opmja ta dosyć ma Sejmu 
w  obecnej postaci44.
Opmja ma przedewszystkiem dosyć , .sa­

nacji44, gdyż ona to ponosi główną część 
odpowiedzialności za skład obecnego Sejmu.

Ctoa też sprawiła, że poprzedni Sejm, ma­
ją cy  większość umiarkowaną, nie mógł prze­
prowadzić reformy Konstytucji.

„Dzień Polski44 daje do zrozumienia, że 
zanosi się na zupełne zerwanie stosunków 
z  parlamentem, czyli na podeptanie prawa
1 po te.i zapowiedzi ma jeszcze odwagę ape­
lować do stronnictw niezależnych, by  przy­
ję ły  to spokojnie!

Ze względu na trudne położenie państwa
„wszelkie antagonizmy polityczne wew­

nątrz wielkiego obozu oddanych państwu 
obywateli, nie mogą sobie pozwalać na zbyt 
ostre wyładowanie się, by mimowoli nie 
sprzyjać robocie antypaństwowej. Dlatego 
też mamy nadzieję, że zapowiedzi nieomal 
rewolucyjne naszej ..zasadniczej44 opozycji 
przeciwko programowi ustrojowemu marsz. 
Piłsudskiego, idącemu niewątpliwie w kie­
runku dla państwa pożądanym (!), nie są (!) 
pojmowane zbyt dosłownie przez ich auto­
rów, którym przecież patrjotyzmu i troski 
o państw^o me chcemy odmówić44.

"Właśnie ze względu na państwo musi 
naród zająć w obec nowych pom ysłów zama­
chu etanu mocne, zdecydowane stanowisko. 
Nie można pozwolić na zepsucie ustroju 
państwa. Nie można dalej brnąć na drodze 
do k&óartrofy. Trzeba zawrócić.

Odgłosy „Dna“.
Otrzymaliśmy dzisiaj szereg listów i arty­

kułów, zajmujących się ostatnią enuncjacją 
marsz. Piłsudskiego. Nie możemy ich zamieścić 
i ze względów cenzuralmych i z braku miejsca. 
Jesteśmy zresztą zdania, że artykuł Piłsudskie­
go jest jasny i nie-wymaga wielu komentarzy 
ipras owych. Trzeba go tylko przeczytać i nad 
•nim chwilę pomyśleć.

Jeden z naszych przyjaciół p. St. M. prosi 
o wydrukowanie w „Głosie Narodu44 „Dna 
oka44 w całości. Czy jednak mamy do tego 
prawo? Artykuł został sprzedany 17 dzienni­
kom, każdy z nich zapłacił zań podobno 700 
zł. Podaliśmy z niego wszystkie ustępy chara­
kterystyczne. Ci, którzy pragną poznać dosło­
wny tekst tego artykułu, muszą się zwrócić 
do pism sanacyjnych. Może zresztą Be Be wy­
da „O do oka44 w broszurze. Byłoby to bardzo 
pożądanem.

Na uwagi pana St. M. o artykule .godzimy 
się zupełnie.

B. poseł Michał Kwiatkowski w nadesła­
nych nam uwagach podnosi, że

„przeciętny typ polityka polskiego przy 
niskim w przeważającej części kraju stanie 
oświaty, przy ubóstwie społeczeństwa i nie- 
■doświadczeniu parlamentarnem posłów ma 
jeszcze specjalne .właściwości, które utru­
dniały i uprzykrzały pracę parlamentarną 
nielicznej garstce posłów, pojmujących głę­
biej obowiązki poselskie i lepiej do nich 
przygotowanych. Jeżeli socjalistyczny se­
nator Posner napisał o Sejmie, że nie spot­
kał w nim ani setki ludizi, stojących na wy­
sokości swojego zadania, to ostrym sądom 
Marszałka Piłsudskiego trudno się dziwić, 
choć przeciw generałizacji wypowiedzieć 
należy zastrzeżenia... We wszystkich bo­
wiem klubach są elementy wartościowe 
obok mniej pożądanych i pod tym .wzglę­
dem Blok rządowy nie stanowi wyjątku.

Marsz. Piłsudski zdobyłby sobie zasłu- 
gę, gdyby na mocy swojego wpływu i sta­
nowiska, zamiast w czambuł potępiać i od­
pychać wszystkich nie, należących do ści­
słego lufb ściślejszego grona jego zwolenni­
ków, wszeikiemi siłami starał się w ra­
mach istniejących stronnictw wydobyć 
ze społeczeństwa najlepsze siły 2 na nich 
oparł reorganizację Sejmu i kraju. To się 
niestety dotychczas nie stało i to jest naj­
słabszą stroną czasów, jakie przeżywamy44.

O ile chodzi o zatarg . między Rządem 
i Sejmem o przekroczenie budżetu, to^słu^ 
szarość jćst po stronie Sejmu. „Pociągnięcie 
do odpowiedzialności min. Czechowicza —  
pisze p. Kwiatkowski    zgodne jest z li­
terą prawa a zebranie się Trybunału Stanu, 
wywołujące sprzeciw Marszałka Piłsudskie­
go, oparte jest na prawie, które każdy oby­
watel polski bez wyjątku szanować powi­
nien. Jeżeli natomiast Piłsudski wychodzi 
z założenia, że Sejm godząc w ministra 
Czechowicza, chciał raczej dosięgnąć jego 
Marszałka Piłsudskiego i że Sejm wybrał 
sobie p. Czechowicza dlatego, ponieważ nie 
miał odwagi zabrać się do osoby fakty­
cznie odpowiedzialnej i miarodajnej, to po­
gląd ten wydaje się uzasadniony. Każdemu 
też wiadomo, że o de p. Czechowicz nie za­
stosował się do litery prawa, to uległ tylko

temu wpływowi, któremu także Sejm ule­
gał niejednokrotnie44.
Wreszcie uznaje p. Kwiatkowski słuszność 

zarzutu, że
„Rządowi, który solidaryzował się z mini­
strem Czechowiczem, Sejm nietylko nie 
uchwalił wotum nieufności, lecz prawnie 
uchwalił mu nawet budżet, co w życiu par­
lamentarnem uchodzi za dowód zaufania. 
O ile w naszych stosunkach uchwała ta nie 
miała być dowodem zaufania, to trudno 
zaprzeczyć, że stała się dowodem oraku 
odwagi, który nietylko w samym Marszał­
ku Piłsudskim specjalnego respektu budzić 
nie może. Sejm przecież skreślił nawet fun­
dusz dyspozycyjny ministrowi Składkow- 
skiemu, lecz nie zdobył się i w tyra wy­
padku na wyraźne wotum nieufności’4.

Starając się zrozumieć psychiczne i rze­
czowe przyczyny odezwań Marszałka Pił­
sudskiego, żałować trzeba, że ich nie wypo­
wiada w innej formie. Czytanie jego wy­
wodów jest „bolesne dla każdego patrjoty 
Polaka i szanującego się obywatela44.
Nie zupełnie się godzimy z uwagą p. Kwiat­

kowskiego, że uchwalenie budżetu „uchodzi za 
dowód zaufania rządowi44. Za budżetem głoso­
wały niektóre stronnictwa wyłącznie ze wzglę 
dów państwowych, wyraźnie się przytem za­
strzegając. że do rządu nie mają zaufania.

Oczywiście w normalnych warunkach Sejm 
uchwaliłby rządowi lub ministrowi wotum nieu­
fności zamiast mu obcinać kredyt dyspozycyj­
ny. Byłoby to jasne postawienie sprawy. Obe­
cny Sejm nie chciał jednak prowokować ostre­
go zatargu z rządem i dlatego wyraził mini­
strom swą nieufność w formie łagodniejszej 
i mniej stanowczej, przez obcięcie funduszów 
dyspozycyjnych. Odwagi takie postępowanie 
napewno nie dowodzi, ale jest zato korzy- 
sfcniejszem dla państwa. Do „rozgrywki44 palą 
się mało odpowiedzialni ryzykanci, natomiast 
politycy rozważni zawsze dążyć wirmi do wy­
gładzenia różnic między konstytucyjnymi czyn­
nikami w państwie.

Ten umiar Sejmu wyraził się także w po­
stawieniu tylko p. Czechowicza przed sądem 
i w nierozciąganiu odpowiedzialności za prze­
kroczenia budżetowe na cały rząd Piłsud­
skiego.

Jeśli wreszcie chodzi o kwalifikacje posel­
skie, to zapewne obecny Sejm nie jest „naj­
wytworniejszym klubem w calem państwie44, 
jak nazywają Anglicy swoją Izbę Gmin, ale 
dotąd nie stwierdzono w nim takich defektów 
moralnych lub umysłowych, któreby usprawie­
dliwiały ryczałtowe zarzuty i pogardliwe okre­
ślenia, użyte w „Dnie oka44. Klub Be Be niczern 
nie przewyższa reszty Sejmu, chyba tem, że 
zawsze ślepo idzie za rządem. Kto chce, może 
dopatrzyć się w tem —  'wyższości. W  ten spo­
sób p. San ojca ^przewyższa” oczywiście profe­
sorów uniwersytetu należących do opozycji.

Zresztą, przyjąwszy nawet, że Sejm nie 
błyszczy wytwomością Wersalu, nieskazitel­
nością Arystydesów i mądrością polityczną Ca-
vourów   nasuwa się pod pióro uwaga, że
jednak w „Dnie oka44 mało jest elementów 
mogących zmienić ten stan na lepszy. „Duo 
oka44 posłów nie nauczy Wersalu, do głowy 
„hebesom44 rozumu nie naleje, z „fajdanów44 
Arystydesów nie zrobi... (ver.)

Listy z Wiecznego Miasta.
Rzym „colluvio natiommrt. Okres Świąt Wielkanocnych. Pielgrzymki, wycieczki 1 uroczy­

stości.
II. Ostatnia pielgrzymka niemiecka odbyła 

przykładnie warunki wymagane do uzyskania 
odpustu i brała udział we wszystkich nabożeń­
stwach wielkotygodniowych, popijając w mię­
dzyczasie pilznera w znanej piwiarni Albrechta. 
Zgromadzeni na audjemeji u Ojca św. usłyszeli 
z ust Jego słowa uznania w rodzinnym swym 
języku niemieckim, którym Ojciec, św..włada 
znakomicie.

O najliczniejszej pielgrzymce młodzieży fran­
cuskiej wyraża się prasa tutejsza z wielkiem 
uznaniem. Organizacja pielgrzymki, przygoto­
wywana już od pół roku, okazała się znako­
mitą, a zachowanie się młodzieży bez najmniej­
szego zarzutu. Najmniejsza nawet grapa mło­
dzieży, wyclibdząca do miasta, znajdowała się 
pod opieką starszych przewodników, pojedyn­
czych zaś młodzieńców, włóczących się po mie­
ście, nie widziano wcale. Francuzi znajdują się 
w tem szczęśiiwem położeniu, że mogą znaleźć 
pomieszczenie w licznych zakładach francus­
kich w Rizymie. jak w Akademji Sztuk Pięk­
nych, w licznych internatach Braci Szkolnych 
i t. d. Natomiast nasi pielgrzymi polscy skazani 
są na tulactiwo od hotelu do hotelu, a tem sa­
mem na wyzysk. Istnieje tu wprawdzie Hospi­
cjum św. Stanisława, służące niegdyś przez kil­

aka wieków na pomieszczenie pielgrzymów 
rzymskich z Polski, lecz obecnie minęło się z ce­
lem i może 'pomieścić zaledwie kilkanaście nie­
wiast w pensjonacie Sióstr Nazaretanek, gdyż 

[reszta ogromnego domu zajęta, jest przez od­

dział Krakowskiej Akademji Umiejętności i liczr 
ne rodziny włoskie. Jedyną instytucją polską, 
jw Rzymie, mogącą dać przytułek od najwięk­
szej biedy nielicznym jednak pielgrzymom, jest 
Kolegjum Polskie. W Zakładzie tym przyjęte 
na okres świąt wielkanocnych szczupłą, bo 21 
osób liczącą pielgrzymkę młodzieży gimnazjal­
nej z Bielan pod Warszawą, pozostającej pod 
kierownictwem Księży 'Mar jam ów. Celem piel­
grzymki było złożenie hołdu Ojcu św. od mło­
dzieży tej znakomicie rozwijającej się uczelni 
bielańskiej w której murach obecny Papież od­
prawiał rekolekcje przed otrzymaniem święceń 
biskupich w Warszawie.

Pod przewodnictwem Generała Zakonu Księ 
ży Marjanów. ks. prof. Buczysa. oraz wycho­
wawcy ks. J. Jarzębowskiego i kilku profeso­
rów, udała się młodzież ze sztandarem zakła­
dowym i harcerskim na specjalne posłuchanie 
do Ojca, św., wręczając Mu piękny adres łacin- 
ski i obraz Katedry Warszawskiej, specjalnie 
w tym celu malowany. Ze wzruszeniem przyjął 
Papież ten skromny dar i w mowie swej wspo­
minał piękne dni, spędzone na Bielana-ch. Po­
krzepiona błogosławieństwem Ojca św. i podnie­
siona na duchu młodzież zaczęła obchodzić ba­
zyliki celem uzyskania odpustu jubileuszowego, 
przystąpiła w Wielki Czwartek do Komunji 
św. i niezmordowanie zwiedzała zabytki i pięk. 
ności Rzymu, wynosząc stąd niezatarte wraże 
nia na całe życie.

U koronowaniem wszystkich uroczystości

wielkanocnych była papieska Msza św., olpra- 
wiona we wtorek poświąteozny w bazylice św. 
Piotr^ Przed zaborem Rzymu odprawiali Pa­
pieże nabożeństwa wielkotygodniowe i świą­
teczne dla tłumów pielgrzymich z najwyższą 
pompą, później zaś ograniczyli się do naba- 
żeństw w prywatnej Kaplicy lub w Syxtyaie, 
na których mógł być obecny jedynie dwór pa­
pieski. Pius XI., korzystając z obecności licz­
nych pielgrzymek tegorocznych, przywrócił 
przynajmniej w części dawny zwyczaj i odtąd 
zapewne wszyscy goście rzymscy w okresie 
wielkanocnym będą świadkami wspaniałych 
nabożeństw papieskich.

Uroczystość wtorkową możnaby nazwać 
dniem francuskim. Cała Francja katolicka mia­
ła swych przedstawicieli, otaczających Konfe­
sję św. Piotra, pod którą Jego następca cele­
brował cichą Mszę św. Tłum złożony Bóg wie 
z ilu i jakich narodowości świata,- płynął jak 
rzeka, od samego świtu do bazyliki. Szczęśliwe 
narody, że mają na ziemi punkt, przy którym, 
jak w soczewce, schodzą się ich umysły i ser­
ca! Niesionego na sedia gestatoria Papieża po­
witały tłumy Francuzów gromkim okrzykiem 
„vive le Pape“ , wobec którego włoskie „viva 
il Papa” ustąpiło na drugi plan. Naszej mło­
dzieży polskiej, stojącej blisko baryery, udało 
się zagłuszyć okrzyki francuskie polakiem 
„niech żyje44 i zwrócić na siebie uwagę Pa­
pieża. Lekki uśmiech Ojca św. i skinienie rę­
ką w ich stronę dały powód rozentuzjazmowa.- 
nej młodzieży naszej do niesłychanych wy­
siłków gardłowych.

W chwili, gdy Ojciec św. zaczął odprawiać 
mszę św., z piersi 5 tysięcy młodzieży francu­
skiej wyrwał się uroczysty śpiew „Gredo in 
unum Deura44 jakby na dowód głębokiej wiary 
i przywiązania do Kościoła Katolickiego. Na­
stępnie zaintonowano znany hymn młodzieży 
katolickiej, którego refren „Nous voułons Dieu44 
wzbijał się pod potężne arkady świątyni i pły­
nął ku niebu.

Gdy po skończonej mszy św. Papież udzie­
lał błogosławieństwa, różowe słońce wcze­
snego poranka wiosennego wyzłociło mozai­
kowe wnętrze kopuły, tej wspaniałej tyary
świata —  jak ją nazwał Mickiewicz   odbite
zaś od niej promienie rzuciły w bezmierną 
przestrzeń bazyliki fantastyczne kolory tęczy 
jakby na znak wiecznego przymierza między 
Francją katolicką a Kościołem i Stolicą Apo­
stolską. F. K.

Rzym, 3 kwietnia 1929.

Ł k l l i m

umywalnie, klozety, urządzenia 
wodociągowe i gazowe poleca

J. MEISELS
ZAKŁAD I N S T A L A C Y J N Y

Kraków, ul. Karmelicka 3.
Telefon Nr. 163. 119

Zjazd Senjorów „Odrodzenia”
w Katowicach.

Jednem z najtrudniejszych zagadnień akcji 
katolickiej jest organizacja inteligencji. Co­
rocznie pokaźne zastępy młodych katolików 
wychodzą z uniwerystetów i rozpraszają się po 
całej Polsce. Jak ich zorganizować? Jak za­
pobiec temu, by wiedza społeczna i zapał, wy­
niesione z kilkuletniej pracy w stowarzysze­
niach akademickich nie marnowały się gdzieś 
na głębokiej prowincji w kręgu małych spraw 
i drobnych interesów? Jak zespolić inteligen­
cję nie odrywając jej od pracy w innych orga­
nizacjach. nie powiększając istniejącego roz­
bicia sił katolikich? Jak zapewnić jej należny 
udział w życiu narodowem, nie wiążąc się z ża­
dną partją polityczną?

Oto trudności, które przezwyciężyli b. człon­
kowie Stow. Mł. Akad. „Odrodzenie44 twor7ąc 
Związek Senjorów „Odrodzenia44. Chociaż jest 
to organizacja jeszcze bardzo młoda, cele jej i 
drogi zarysowują się coraz wyraźłiej.

Początkowo był Związek Senjorów bardzo 
nieliczną organizacją. Powstał z końcem 1926 r. 
gdy grono b. członków „Odrodzenia44 na zj©*- 
dzie w Warszawie uchwaliło stworzyć zwarty 
związek celem kontynuowania pracy społecznej 
rozpoczętej podczas studjów uniwersyteckich. 
W ciągu 1927 i 1928 r. przeprowadzono reje­
strację „Odrodzeniowców44 w całej Polsce i zor­
ganizowano kilka kół tam, gdzie znalazła aię 
większa liczba senjorów. Jedno z tych kół, koło 
śląskie, zorganizowało w ub. sobotę i niedzielę 
zjazd Rady Nadzorczej Zw. Senjorów w Katowi­
cach.

Pierwszy dzień zjazdu przeznaczono na
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zwiedzenie obwodu przemysłowego. WSrcd 
przybyłych na zjazd było dużo takich, którzy 
przybyli z dalekich stron Polski i Śląska je­
szcze prawie nie znali. Ci więc ze szczególnem 
zainteresowaniem oglądali roboty podziemne
w kopalni Skarbofermu w Królewskiej Hucie, . . _. _  .
fabrykację stali w hucie żelaza w temże m le-. P™pi<3knej stolicy Węgier. Tu zatrzymaliśmy 
W e, następnie Państwową Fabrykę Związków Praf “  dwie ,doby? by °4poeząć trochę i

Polska pielgrzymka w drodze do Ziemi Świętej.
Gorące przyjęcie w Budapeszcie. — Dwa dni w stolicy Węgier. — polska.

Azotowych w Chorzowie.
Drugi dzień zjazdu rozpoczął się Mszą Sw.

w kaplicy Sióstr Elżbietanek, odprawioną przez w ustępstwie zaś nieobecnego chwilowo posil, 
Biskupa Lisieckiego. Po Mszy św. ks. Biskup seŁretara poselstwa p. Łazarski i p. Ciechaaow- 
w krótkiem przemówieniu podkreślił potrzebę ska; W * obecni: P- Kamiński, prezes stówa, 
takich organizaeyj. jak ..Odrodzenie11 i życzy! jzyszenia św. Gerarda, Przebtn Dębski sekretarz
Vk najpomyślniejszych obrad.

Obrady toczyły się w sali hotelu ,,Savoy' 
pod przewodnictwem prezesa Zarządu Główne-

Kolonja
W sobotę 6 b. m. stanęliśmy w Budapeszcie, 'lonji polskiej odipra.wił pontyfikalną sumę Opat

Cystersów ze Szczyrzyca bs. T. Magiera, a ks. 
prałat St. Marchewka z Jędrzejowa wygłosił 
podniosłe kazanie. Rodacy nasi, mieszkający 
w Budapeszcie, przeważnie robotnicy, witali nas 
serdecznie, zapewniając o swych gorących 
uczuciach względem Ojczyzny. Wielkie zasługi 
dla Kolonji Polskiej w Budapeszcie położył ks. 
proboszcz Danek, który pracuje tu od lat 16, 
zbudował piękny kościół i jego też staraniem.

zwiedzić osobliwości miasta. Na dworcu kolejo­
wym powitali nas: konsul polski p. A. Strakosz,

Stowarzyszenia Młodzieży Akademickiej, k«
Danek, proboszcz kcśc;cła polskiego i około 30 przy pomocy Rządu Polskiego zostały tu zało- 
osób z Kolonji Polskiej. W serdecznych słowach żone 2 szkoły polskie, a obecnie robi cn stara-

go, l i .  dr. Ant. Szymańskiego, prof. Uniw. K a -!zwr<̂  '̂° nas P* J'a,n Bartol. wiceprezes nia o budowę sierocińca i ochronki. Nabożeń-
tol. w Lublinie Załatwiono najpierw szereg Stowarzyszenia Polskiego na Węgrzech. P- | stwo w kościele Polskim i Słowo Boże wywarły 
spraw natury raczej formalnej (odczytanie r»ro-1 krótkim odpoczynku zwiedziliśmy osobliwości ttak wielkie wrażenie na Kolonji Polskiej, żs 
tokołu, kooptacja nowych członków, sprawo- jak: zamek królewski, kościół korona- wszyscy poruszeni do łez, z wdzięcznością i
zdania informacyjne i t. p.). Następnie ks prot. 1 ° ^  św* Macica, Bazylikę, Muzeum Rolni- życzeniami szczęśliwej podróży żegnali nas oi-
Szymański wygłosił programowy referat o *». J  ctwa, nafwizteze w Europie. Groby św. G a-, jeżdżającyeh.
daniach i pracy Związku. Bogaty w treść refe- 1  rar l̂a i inne. | Objaśnień przy zwiedzaniu miasta udzielał
rat dał słuchaczom mnóstwo cennych wskazć-1 Następnego dnia rano w jednym z koście- nam p. Br. Baliński, sekretarz Stow. Połskr-
wek w sprawie pracy zarówno jednostkowej 
(pogłębienie życia religijnego, wzorowe spełnia­
nie obowiązków swego zawodu), jak zbiorowej. 
Ta druga przejawia się już w wydawaniu 
„Prądu", miesięcznika stojącego — jak zsro- 
dnie stwierdzano w dyskusji — na wysokim 
poziomie, dalej w wydawaniu książeczek i bro­

szur, w organizowaniu kursów społecznych 
celem wyrabiania pracowników chrzęści jańsko- 
społecznych. Dużo uwagi poświęcił ks Szyman-

łów odprawił Mszę św. dla pielgrzymki ks. bis­
kup Okoniewski, w kościele zaś polskim dla ko.

Węgierskiego w Budapeszcie. Ks. St. M.

o  d c n i i 4 i c %

Podziękowanie.
Wielebnemu Duchowieństwu 

Ks. Kan. Melchjorowi Zapale ze 
Smolasia, Ks. Prob. Wielgusowi 
z Trzęsówki, Ks. Kan. Stanisławowi 
Stępioniowi z Majdanu Kolbuszow- 
skiego i Ks. Prob. Janowi Łoniow- 
skiemu z Ostrów Tuszowskich, oraz 
wszystkim, którzy wzięli udział 
w pogrzebie

śp. Aleksandra Kwiatkowskiego
zmarłego w Kossowach 

składa serdeczne podziękowanie
R odzina.

X  c o le d o  św ia t

Studenci z Ameryki w Tatrach 
na studjach malarskich.

go górnika, który odniósł tylko zewnętrzne 
obrażenie. W ten sposób kolumnie ratunkowej 

_ . . . . . i i -  udało się ocalić 3 górników, zaś 3 poniosło
ski kwestji działalności „Odrodźrniowcćw" w or j w W arLaw ^zjedzie ^ T a t r y  kilkudziesięciu Śmi€TĆ **** 8111231111 f,lara*
ganizacjach wolnych zawodów i państwowych studentów z Ameryki, którzy” w czasie od 6 
oraz pracy kulturalno-oświatowej na terenie ijpCa ćLq i \ sierpnia b. r. przebywać będą tam 
robotniczym i miejskim".  ̂ ■, na klirsip sztuki malarskiej. Kurs poświęcony

Kilkugodzinna dyskusja wykazała, że  ̂wla- ■ b ę ^ e  zapoznaniu się z krajobrazem Tatr i fol­
ie w tym kierunku idą zainteresowania i wy- ^ orein góralszczyzny. Siedzibą kursu będzieśnie

ARCYBISKUP Z KANADY W POLSCE.
Do Warszawy przybył w tych dniach ks. 

Alfred Sinmot, arcybiskup z Wironipeg w Ka­
nadzie. w towarzystwie swego kapelana ks. O. 
Raiły. Dzień poprzedni ks. Arcybiskup spędził

siłki przeważnej części sen jor ów „Odrodzenia ‘ . 1 j aszczllrówka pod Zakopanem. Kurs ten. na j^ n e i Górze. Celem oodróżv ks Arcvbi-
Ujawniła ponadto, że do pracy tej przystępuj który zgłosiło się już około 50 stulentów i stu- 
„Odrodzeniowcy" z ogromnvm zasobem zapału den-tek będizie miał olbrzymie znaczenie propa- 
i entuzjazmu, który pozwala przypuszczać że ! ô n̂ erwe.
Związek rozwinie się pomyślnie i w niedługim & . . .  ,  .

Doroczny Zjazd pracowników państw.czasie zbliży się do wytkniętych sobie celów. 
Już teraz zresztą Związek Senjorów „Odrodze­
nia" może się zaliczać do najpotężniejszych

w Tarnopolu.
Wojewódzki Związek stałych delegacyj

organizaeyj inteligencji katolickiej i przyciąga pracowników państwowych w Tarnopolu urzą-1    — _ 1L. —. 1 _ *f« Ł   - -rr /i K rł ■» r» ffc /itr ł /\fr O -* i . . — ■ ■ . .ku sobie b. członków innych organizaeyj oka- 
demickich.

Tą siłą przyciągającą jest w niemałej mierze

dza dn. 14 bm. doroczny zjazd i walne zgro­
madzenie swych członków z całego wojewódz­
twa tarnopolskiego, obejmującego 17 powia

serdeczna atmosfera, panująca w Związku, a i tów. Na zjazd ten Związek zaprosił oprócz 
zwłaszcza na wszystkich zjazdach. Tym razem ( wojewody, szefów urzędów i członków miej- 
Btworzyli ją senjorowie śląscy, którzy zaimpo- scowych, także posłów i senatorów tarnopol. 
nowąli wszystkim przybyłym swą gościnnością okręgu, prasę i bratnie Związki wojewódzkie.

i umiejętnością organizowania zjazdów. Ich w  rwwcifirwła w  tnrnlpin
niestrudzonej pracy, a przedewszystkiem ks. "a rS Z a w a  Zw yciężyła  W turnieju
dr. A. Marchewki, p. J. Lewundowicza, dr Łącz­
kowskiego, inż. Pillicha, zawdzięczać należy, że

szachowym w Królewskiej Hucie.
W Królewskiej Hucie na G. Śląsku od-

skupia do Polski było złożenie wizyty i zapo­
znanie się z kulturą kraju, z którego pochodzi 
około 15.000 jego diecezjan-Polaków.

Gościa podejmował u siebie ks. kardynał 
Kakowski arcybiskup * warszawski. Wieczorem 
ks. arcybiskup Sinnot wyjechał do Londynu.

GMINA UJSOŁY DOMAGA SIĘ WPROWA­
DZENIA PROHIBICJI.

Na posiedzeniu rady gminnej w Ujsołach 
pow. żywiecki ego powzięto jednomyślnie uch­
wałę wprowadzającą prohibicję w Ujsołach 
wraz z rezolucją zwracającą się do Starostwa 
o przeprowadzenie plebiscytu w tej sprawie. 
Ujsoły mają kilkanaście karczem i ostatniemi 
czasy pijaństwo bardzo się w tej gminie rozsze­
rzyło. Nie ulega wątpliwości, że za Ujsołami 
pójdą i inne gminy w powiecie żywieckim, by 
zerwać z rozwielmożnionem pijaństwem.

20 BUDYNKÓW OFIARĄ POŻARU.
We wsi Tomaszewicze w pow. Zawiercie 

w zabudowaniach P. Belena powstał onegdaj 
pożar, który z powodu silnego wiatru przeniósł 

się momentalnie na zabudowania sąsiadów. 
Mimo akcji ratunkowej, spłonęło 12 domów 
mieszkalnych, 8 stodół z inwentarzem martwym 
a z inwentarza żywego spaliło się: koń, 2 świ-

uczestnicy zjazdu zdołali w tak krótkim czasie , był się w tych dniach pierwszy turniej druży- 
tyle poznać i tak intensywnie pracować. ny szachowej R. P. Po rozegraniu ostatecznych

Trzeba jednak stwierdzić, że gościnność i ( rund, wieczorem odbył się bankiet, na którym 
życzliwość okazywano sen jor om na każdym ( rozdano nagrody. Członkowie reprezentacji 
kroku. Odnosi się to szczególnie do serdecznego warszawskie? otrzymali medale złote, Łodzi — 
przyjaciela „Odrodzenia", ks. prob Szwejnocha, srebrne, Krakowa _  bronzowe. Mistrz druży- 
który podejmował uczestników zjazdu pod wie- ny warszawskiej otrzymał srebrny puhar prze- 
czorkiem w Chorzowie oraz do tych wszystkl h chodni. Drużyna warszawska uzyskała 23 
przedstawicieli i świeckiej inteligencji śląskiej, punkty, łódzka 21, a krakowska 16 punktów.
którzy wzięli udział w pożegnalnem zebraniu unwfi 7r7AQt. AniA arhrcłurzne we lu/ wi* nie ‘ około 100 sztuk drobiu. Straty wynoszą
towarzyskiem u ks. prob. Mat*ji w Katów,-  ̂ artystyczne WE!LW ui*  około 100 tys. złotych. Pożar powstał od zapa-
cach. Dzięki nim wszystkim zadzierzgnęły <?ę 
między Śląskiem a sen jorami „Odrodzenia" ser­
deczne węzły.

Nowy Biskup Włocławski.
Nowy Biskup prastarej stolicy biskupiej 

we Włocławku, Ks. Karol Radoński, jest po­
stacią wybitną w Kościele w Polsce. Od dwóch 1 u- ikjw.uiuwu*, »».
• . i\  t • v i u- i £ Krzyżanowski, M. Ruzamski. Prezesem zostałinif* 1.0 A- Vv/-kTrriAm hTtl ha c Irnt n£rm_cnti*Q.n»nn  TYA- * 1

W ostatnim czasie powstało we Lwowie n 
we zrz-eszenie artystyczne p. n. „Związek 10 
artystów plastyków". Tworzą je następujący 
artyści: I. H. Rożen (znakomity twórca we­
wnętrznych malowideł w katedrze ormjańskiej 
we Lwowie), J. Pieniążek (świetny artysta 
zwłaszcza w zakresie miedziorytnictwa), Sta­
rzyński, Z. Rachnicki, P. Gajewski, Z. Harland 
Harland-Zajączkowska, J. Reicihertówna, W.

już lat bowiem był biskupem-sufraganem po­
znańskim przy Ks. Kard. Hlondzie.

Ks. Biskup Radoński urodził się 7 paździer­
nika 1883 r. w Górce pod Krotoszynem. Uni­
wersyteckie studja odbywał w Heidelbergu, 
w Berlinie i Monachjum, przyezem specjalnie 
zajmował się his tor ją. Dalsze studja teologiczne 
kończył w semmarjum w Poznaniu i Gnieźnie, 
gdzie 14 lutego 1909 r. otrzymał święcenia ka­
płańskie.

Następnie pracował w duszpasterstwie na 
szeregu placówek w Czerniejewie i w Poznaniu. 
W czasie wojny był redaktorem tak popular­
nego dziś „Przewodnika Katolickiego’1. W la-

wybrany I. H. Rożen, sekretarzem J. Pieniążek.

Po tragedji na kopalni „Hildebrand"
W rezultacie 3 górników poniosło śmierć.
Jak donoszą z Katowic, akcja ratunkowa 

na kopalni „Hildebrand", gdzie zostało zasypa 
nych w sobotę wieczorem 6-ciu górników zo­
stała' zakończona. Onegdaj wydobyto ostatnie-

lenia się sadzy w kominie.

ECHA AFERY P. GORCZYŃSKIEJ 
W WARSZAWIE.

W uzupełnieniu wczorajszej notatki o za­
wieszeniu artystki teatrów miejskich w War­
szawie w prawach fczlonka zespołu na jeden 
rok. pisma warszawskie donoszą, że główna 
komenda Policji państw, pociągnęła do od­
powiedzialności p. Suchenka naczelnika urzęsu 
.śledczego w Warszawie i Lipnera, męża oskar­
żonej, komisarza policji obyczajowej, za od­
grywanie roli niesmacznej świadków; którzy 
ukryci w mieszkaniu Gorczyńskiej za kotarą 
mieli przysłuchiwać się niemoralnym propozy­
cjom „dyrektora".

SAMOBÓJSTWO 65-LETNIEGO STARCA.
W Przemyślu 65-1 etni robotnik Lusio Teodor 

wstał onegdaj w nocy z łóżka, wymknął się 
(cichaczem z domu do stodoły i tam powiesił

katedralnej w Poznaniu. Dalsze 6 lat zaś pro- się. Rano domownicy zastali jut tylko rimae 
boszozem parafji na Jeżycach. W kwietniu 1927 zwłoki. Powodem samobójstwa nieuleczalna 
otrzymał nominację na biskupa_,sufragana po- choroba i niemożność otrzymania z tego powo_ 

taoh 1918— 1921 był administratorem paraf ji znańskiego. |du pracy.

Iluminacja bazyliki w Rzymie.
Wielkie zewnętrzne iluminacje kopuły bt- 

zyliki św. Piotra w Rzymie, zarzucone od r. 
1870, a urządzone w sposób wyjątkowy w cza­
sie Roku św. i z okazji kanonizacji św. Teresy 
od Dzieciątka Jezus, będą. na nowo podjęta 
Na jbliższa taka iluminacja odbędzie się w pierw­
szą niedzielę czerwca z okazji beatyfikacji 
Don Bosco, a potem 29 czerwca na cześć św. 
Piotra i św. Pawła, jak to miało miejsce conokti 
przed r. 1870.

Operacja gardła scyzorykiem.
Z Budapesztu donoszą: Profesor uniwersy* 

tetu Rudolf Bałint, który już od dłuższego cza­
su cierpiał na gardło, doznał onegdaj niebez­
piecznego ataku duszności Właśnie w momencie 
najwyższego niebezpieczeństwa przyszedł cho­
rego odwiedzić jego przyjaciel profesor uniwfir- 
sytetu, Elemer Pola osek. Przybyły widząc, że 
jego przyjaciel potrzebuje natychmiastowej po­
mocy, dobył z kieszeni scyzoryka i bes chwili 
zwłoki wykonał w gardle chorego potrzebne 
cięcie. Zabieg ten uratował życie bliskiemu 
uduszenia profesorowi. Wkrótce potem przewie­
ziono prof. Balinta do sanatorjum, gdzie pod­
dano go jeszcze raz normalnej operacji.

Lekkomyślny starzec utonął w  czasie 
wyścigu pływackiego.

W ubiegłą niedzielę zorganizował pcaekł 
klub czeskich amatorów pływaków zawody 
pływackie „wpław przez Pragę". Mimo wyra­
źnych ostrzeżeń lekarza stanął do tego biegu 
także 71-letmi inżynier, Otomar Tourimsky i 
życiem przypłacił swoją nierozwagę. W połowie 
bowiem rzeki doznał udaru sercowego i na­
tychmiast utonął. Ludzie z łodzi towarzyszącej 
pływakom mogli wydobyć już tylko jego 
zwłoki

Amerykańska karjera.
Z płacą tygodniową, wynoszącą 3 dolary, 

rozpoczął F. H. Ecker swoją karj erę życiową 
w Ameryce przed 46 laty. Dzisiaj roczny jego 
dochód wynosi 200 tysięcy dolarów, co  prze­
wyższa płacę prezydenta- Stanów Zjednoczo­
nych. Ecker jest prezesem Metropolitan Life 
Insurance Cy„ instytucji, w której przed laty 
rozpoczął pracę, jako najmłodszy pomocnik 
Dzięki swej pracowitości i oryginalnym pomy­
słom, zyskał młody Ecker poparcie przełożo­
nych. Awansując szybko, przechodził na coraz 
odpowiedizialniejsze stanowiska, zostając przed 
10 laty wiceprezesem towarzystwa. Z chiwilą 
śmierci prezydenta H. Fishe, Ecker został jego 
następcą.

JUŻ DZIECI ROBIĄ WŁAMANIA.
Berlińska. „Vossische Zeitung" donosi, Ż6 

w ubiegłą niedzielę dokonano włamania do biur 
Monachijskiego Towarzystwa Budowlanego. 
Jak stwierdzono, banda 8 włamywaczy skła­
dała się z samych wyrostków, którym przewo­
dził obiecujący ośmioletni chłopak. Łupem ich 
•padło 300 marek

zł. 1*75 Cena Zł 1*75.

PINOMETHYL
est środkiem przeciw katarom  
nosa i krtani, chrypce, ka­

szlowi i duszności.

P I N O M E T H Y L
używa się przy katarze nsnwa 

następstwa kataru.

PINOMETHYL
chroni od ^ B S S

KATARU I GRYPY W '

PInomethyl zarejestrowany w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych p. Nr. 1198

Cena KATAR! T  GRYPA! Cena
p o l e c a  s i ę Cena Zł. 1*75. zł. 1-75

P I N O M E T H Y L
jest znakomitym środkiem dezynfek- 

cymym dróg oddechowych 
chroni od chorób zakaźnych.

PINOMETHYL
|i»’ używaja dzieci, starcy — wszyscy! 

Winien być w każdym domu.
PINOMETHYL

Ul ..itUlllllllllllllllll

Do nabycia we wszystkich aptekach w Polsce. PINOMETHYL
chroni od

----------- ^  KATARU i GRYPY
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Z Biecza.
Jak Biecz bronił się przed zalewem żydostwa
w ciągu wieków?  Do r. 1867 nie było tam

ani jednego żyda. —  Zażydzende 
Biecza w dzisiejszych czasach.

W  niezbyt odległej przeszłości nie było 
w Bieczu wcale żydów. Mieszczanie bowiem 
bieccy, —  widząc, że żydzi mieszkający 
w okolicznych miastach są niebezpiecznymi 
konkurentami w handlu, jakoteż wnoszą de­
strukcję moralną w społeczeństwo, —  wcześnie 
postarali się o zabezpieczenie swego miasta 
przed zalewem żydowskim. W  r. 1569 uzy­
skali od króla Zygmunta Augusta przywilej 
„de non tolerandis judaeis“ . W odnośnej proś­
bie pirzytoczyli, że żydzi dotąd w Bieczu nie 
mieszkali i proszą, by i nadal byli od tego 
uwolnieni. Zygmunt August przychylając się
do ich prośby,   zakazuje żydem nabywania
dóbr dziedzicznych, osiedlania się, sprzedawa­
nia towarów w cizasie jarmarków w Bieczu 
i pod Bieczem i wzywa starostę bieckiego, aby 
czuwał nad wykonaniem tego przywileju. 
Przywilej ten wysoko sobie mieszczanie bieccy 
cenili i strzegli go jak oka w głowie. Żydzi 
natomiast napróżno przedsiębrali liczne stara­
nia, byle tylko ominąć, względnie utrącić przy­
wilej królewski. Niepomogła im nawet protek­
cja kancelarji królewskiej, bo mieszczanie biec­
cy  woleli popaść w niełaskę królewską, niż 
ifcyda wpuścić do miasta.

W  1583 r. kancełarja króla Stefana Bato­
rego poleciła radzie miejskiej, aby dozwoliła 
przebywać w Bieczu pewnemu żydowi z Kra­
kowa u boku poborcy podatków, byle tylko 
nie trudnił się handlem. Rajcy jednak bieccy 
żyda do miasta nie wpuścili, a nawet surowo 
zabronili mieszczanom wynajmować mu miesz­
kanie. Wezwani przed sąd królewski, woleli 
zapłacić 5000 złotych polskich odszkodowania 
poborcy podatkowemu, niż widzieć żyda 
w Bieczu. Mimo to usiłowali żydzi bądź to 
gwałtem, bądź podstępem wedrzeć się do Bie­
cza. Ale zawsze spotykali stały i zwarty od­
pór wszystkich mieszczan bieckich.

Tak np. w r. 1G27, niejaki Borek żydek ze 
,Żmigrodu przybył na jarmark na iw. Piotra 
|I Pawła do Biecza —  został natychmiast z po­
mocą urzędu grodzkiego z miasta wypędzony, 
a rada miejska dała wyraz swemu oburzeniu 
w osobnej uchwale: „aby ani w dni targowe,

| ani wogóle nigdy nde wolno było żadnemu ży- 
* dowi przybywać do Biecza, ni etylk o dla sprze- 
dawania towarów, lecz także do załatwiania 

r jałcicłtkolwiek interesów, a mieszczanom pod 
karą nie wolno przyjmować ich na mieszka-
nie“ . Nie było więc żydów w B ieczu  nawet
w  pierwszych początkach niewoli austrjackiej. 
bo do roku 1867.

W  tym to roku uchwalona konstytucja dla 
całej Austrji, zniosła przywileje miast, cechów 
i wszelkie ograniczenia żydów.
 ̂ Odtąd datuje się atak żydostwa na miasta 
!  miasteczka. Nie uszedł tego losu i Biecz. 
W  ciągu tych 60-ciu lat rozrośli się tu w nie­
bywały sposób. Mieszczanie zaś bieccy nie ba­
cząc na wielki© tradycje swych przodków, 
zachowają się w stosunku do tego zalewu zu­
pełnie biernie. A nawet sami przyczyniają się 
iw znacznej mierze do oddawania miasta w rę­
ce żydów, a to przez wydatne popieranie kup­
ców żydowskich. Mai.

Z Pilzna k. Tarnowa
Nowe dzwony famę. —  Z organizacji mieszczan.

Żleby było, gdyby bez echa miała przejść 
Uroczystość, jaką przeżywało nasze miasto 17 
marca b. r. Ciszę przykrą, od tylu lat trwającą, 
■przerwały dźwięki dzwonów na wieżycy stare, 
żytnej fary naszej. Był to wielki dzień dla całej 

parafji, ale szczególnie dla mieszczaństwa pil- 
źneńskiągo. —  Rano odegrała orkiestra Tow.

muz. „Lutnia" pobudkę, a punktualnie o godz. 
9-tej odbyło się uroczyste powitanie Ks. Bisku­
pa Komara, który był łaskaw przybyć do nas, 
celem poświęcenia nowych dzwonów. Imieniem 
miasta wygłosił przemówienie powitalne korni, 
sarz rządowy, p. Czesław Łopuski. —  Następ­
nie ruszyła procesja do fary, gdzie powitał Ks. 
Biskupa ks. dziekan Moryl. Olbrzymia rzesza 
parafjan z rozrzewnieniem przypatrywała się 
eeremonji poświęcenia dzwonów, dawno oczeki­
wanych i z zapartym oddechem wysłuchała 
podniosłego kazania, wygłoszonego przez Naj- 
przewielebniejszego Ks. Biskupa. Wrażenie ol­
brzymie. —  Po sumie przyjęcie na plebanji. Ks. 
Biskupowi dziękują: p. starosta Konst, Dreeki 
i p. Ludwik Szwajkowski, niezmordowany pre­
zes „Lutni". Ks. Biskup w serdecznych słowach 
dziękuje wszystkim ofiarodawcom, a zwłaszcza 
inicjatorom.

Skąd wyszła inicjatywa? W maju 1928 r. 
zapadła na posiedzeniu Wydziału mieszcztń- 
skiego Tow. muz. „Lutnia*4 uchwala, by na 
uczczenie dziesiątej rocznicy niepodległości 
Polski —  mimo niezwykłych trudności lokal­
nych —  ufundować nowe dzwony do kościoła 
parafjałncgo. Znając ruchliwość „Lutni44 i ener- 
gję jej prezesa, p. Szwajkowskiego, można się 
było spodziewać, że uchwała będzie wykona­
ną. Prezes Szwajkowski szturmował aż za. oce­
an, do Pilźnian w Ameryce. Na łamach „Dzień 
nika Chicagowskiego": płomienna odezwa, któ­
rą —  za pośrednictwem p. sekretarza Stanisła­
wa Kowalskiego w Chicago — dotarto do serc 
rodaków na drugiej półkuli. Pospieszyli chętnie 
z ofiarami. A w domu, w mieście, w paraf]i 
krzątał się skarbnik komitetu dzwonów ks. 
Grądzied, wiknrjusz pilzneński, nie szczędząc 
trudu i zdrowia. —  Mieszczaństwo pilzneńskie, 
a szczególnie mieszczańskie Tow. muz. „Lut­
nia", naprawdę dokonały ważnego dizieła. Waż­
ność jego mierzy się ceną solidarności organi­
zacyjnej, o którą u nas tak bardzo trudno.

Szcz.

Z Włocławka,
Most na Wiśle niezdatny do użytku. — Budo­
wa tunelu kolejowego. — Rozbudowa sieci 
szkolnej. —  Wstydliwe „organizacje sopłeczne“

Jakkolwiek ruszenie lodów i przybór wody 
na Wiśle nie doszły do katastrofalnych roz­
miarów 1924 r, to jednak skutki działania lo­
dów okazały się znacznie gorsze. Lody znio­
sły dwie izbice drewnianego mostu, zbudowa­
nego prowizorycznie przez Niemców w cza­
sie okupacji. Po zniesieniu izbic lody uszko­
dziły jeden filar, skutkiem czego ruch kołowy 
na moście został zamknięty. W kilka dni pó­
źniej wojewódzka Komisja zamknęła most i dla 
ruchu pieszego. Przedmieście Włocławka Dol­
ny Szpetal, zostało odcięte od miasta. Samo­
chody, jeśli się chcą dostać na przeciwny brzeg 
Wisły są zmuszone jeździć drogą okrężną aż 
przez Toruń. Zorganizowanie przewozu o s o d  

przez Wisłę łódkami nie jest wy star zające 
i niezbyt bezpieczne. W najbliższych dniacn 
zostanie sprowadzony z Modlina duży prom pa­
rowy, który przez jakiś czas musi most zastą­
pić. Naprawa mostu potrwa najmniej miesiąc. 
Wobec uszkodzenia i tak starego już mostu, 
problem budowy nowego, trwałego o kon­
strukcji żelaznej mostu jest nietylko otwarty 
ale i bardzo palący.

Na skutek starań miasta Ministerstwo Ko­
munikacji wstawiło do budżetu 300.000 zł. na 
budowę tunelu kolejowego, przez któryby się 
mógł odbywać ruch kołowy i pieszy z miasta 
na jedno z przedmieść, które dotychczas prze­
cięte jest linją kolejową, wskutek czego bardzo 
czynny ruch w tej okolicy był tamowany. Obe­
cnie sprawa ta będzie pomyślnie rozwiązana.

Powiat włocławski ma szczęście. Minister­
stwo W. R. i O. P. postanowiło ha terenie tego 
powiatu zrealizować ideał szkolnictwa po­
wszechnego: zorganizować we wszystkich miej­
scowościach szkoły siedmioklasowe. Sieć szkol­

na powiatu Wł. przewiduje 43 szkoły siedmio­
klasowe, zaledwie kilka tych szkół będzie po­
siadało stopień organizacyjny pięcioklasowy. 
Budowa gmachów szkolnych jest rozłożona na 
5 lat. W r. 1933 powiat włocławski będzie wzo­
rowym powiatem w Rzeczypospolitej, jeśli cho­
dzić będzie o szkolnictwo powszechne. Dodaj­
my nawiasem, że budowa szkół nie będzie 
przerwana, mimo ekonomicznego kryzysu 

w państwie. Ministerstwo posiada na to spe­
cjalne fundusze.

Sanacja, która się coraz mocniej usadawia 
w naszem mieście, ażeby dać znać o sobie za­
czyna robić występy. Jak zwykle w takich 
Wypadkach szermuje się imieniem p. Min. Pił­
sudskiego. Komitet obywatelski obchodu imce- 
ninowego zwrócił się do Rady m. Z pismem, 
w którem zaznacza, że „zebranie obywatel­
skie... reprezentujące ogół stowarzyszeń uchwa 
liło zwrócić się do Rady m. z wnioskiem o trwale 
uczczenie Dostojnego Solenizanta przez nadanie 
Jego imienia jednej z piękniejszych ulic miej­
skich". Chodzi o przechrzczenie ul. Bulwar- 
nej na ulicę Bulwary Marszałka Józefa Piłsud­
skiego". W dalszym ciągu tego pisma znajdu­
jemy szereg znanych i utartych frazesów. Przy 
końcu komitet „pozwala sobie dać wyraz prze­
konaniu, iż Rada miejska, idąc za głosem 
przedstawicieli ogółu organizacyj społecznych 
naszego miasta" zastosuje się do życzeń Komi­
tetu. Gdyby ta cała robota była prowadź 
poważniej, gdyby nie było tego ciągłego my 
i wy, to kto wie, czyby się w Radzie nie zna­
lazła większość dla uchwalenia tej próby. Ra­
da m. Włocławka najprawdopodobniej przej­
dzie do porządku nad tem pismem. j. k.

Włocławek, 6 kwietnia 1929.

Anastazy FRONCZ
Kraków, Florjańska L. 17.

Kufry, walizy, torby, nesesery, teki 
na akta, p o r t f e l e ,  papierośnice, 
portmonetki i t. p. —  oraz naj­
modniejsze torebki damskie.

Sport.
Sport zagranicą.

— Karol Koźeluch, zawodowy mistrz świata 
w tennisie, powrócił z zagranicy do Pragi. Pod­
czas powitania, przewodniczący czechosłowackiego 
związku wręczył mu złoty zegarek w upominku 
od czeskiogo świata sportowego.

— Świetny hokeista kanadyjski, Watson. po­
wraca do Wiednia na stanowisko trenera wiedeń­
skiego tow. łyżwiarskiego, znanego u nas z wystę­
pów w Krynicy.

— Grecki minister Oświaty przedłożył Komisji 
parlamentarnej projekt ustawy, przewidujący w pe­
wnych odstępach czasu wielkie zawody na wzór 
igrzysk olimpijskich, oraz „igrzyska klasyczne" 
w stadjonie ateńskim. Organizacja pierwszych 
igrzysk wyznaczonych na rok 1930, podlegać bę­
dzie komitetowi greckiemu, ustalonemu z okazji 
obchodu 100-letniej rocznicy niepodległości Grecji.

Literatura.
Katolicyzm wielkiego poety.

Znakomity poeta i dramaturg francuski, Pa­
weł Claudel, zarazem ambasador w Waszyng­
tonie, nadesłał niedawno do argentyńskiego 
czasopisma. „Estudios" list, który rzuca nowy 
.snop światła na piękną postać tego żarliwego 
poety-katolika. List jest podzięką dla młodego 
kleryka, za słowa, uznania. Claudel pisze:

„Gdy dowiaduję się, że moje wiersze dały 
powód do rozmyślania albo do modlitwy, to
znaczy, że zdolny byłem do zdziałania czegoś 
dla tego Boga i dla tej wiary, którzy mnie sa­
memu dali tak wiele, wówczas czuję, iż nie cał­
kiem napróżno tworzyłem i żyłem. Co się tyczy 
pochwał ludzi obojętnych, którzy cenią we 
mnie artystę, to odczuwam je tylko jako upo­
korzenie... Niech Pan pozwoli staremu poecie 
uścisnąć z całą czcią dłoń Pańską, która wkrót­
ce ma być poświęcona, i niech Pan zechce 
przyjąć prośbę o pamięć o mnie wtedy, gdy 
Pan podniesie po raz pierwszy w górę Ciało i 
Krew Chrystusa ku Temu, do którego wznoszą 
się codziennie rano moja dusza i moje oczy44.

Wyniki szczegółowe „Turnieju poetyc­
kiego" we Lwowie.

Drugą nagrodę otrzymał Wł. Lewik z Rudek, trze­
cią B. Pepłowski z Warszawy.

Otrzymaliśmy z Wydziału Kasyna i Koła Li­
teracko-Artystycznego we Lwowie komunikat o 
„Turnieju poetyckim", odbytym w dniu 21 marca, 
z którego wynika, że na turniej ten nadesłało 279 
autorów 1.463 utwory, głównie z 3 miast: Warsza­
wy, Krakowa i Lwowa. Wybrane w liczbie 21 
utwory odczytali wobec audvtorjum (236 osób) ar­
tyści dramatyczni pp. L. PÓbóg Kielanowski i H. 
Modrzewski.

W głosowaniu publiczności autor kryjący się 
pod godłem „Kto bądź", zdobył tylko jedną trze­
cią głosów, wobec czego 1-szej nagrody nie przy­
znano nikomu, a sumę 300 zł. przeznaczono ao 
nadania w następnym turnieju. Drugą nagrodę 
(200 zŁ) uzyskał bezwzględną większością p. Wło­
dzimierz Lewik z Rudek (godło „Kto bądź"), trze­
cią (100 zł.) p .Bogdan Pepłowski * Warszawy (go­
dło „44")* Największą po nich ilość głosów skupi­
ły utwory pod godłami: „Antek", „Ji — Zarńg" 
i „Arten". O ile auto rowie, kryjący się pod godła­
mi, dopuszczonemi do odczytania, zezwolą, ogłosi 
się ich nazwiska, jako „wyróżnionych" w „Turnie­
ju poetyckim".

Z e  Św in ia  fifm u .
„MIASTO ŚWIATŁA".

Nowy film Chaplina.
Sprawozdawca paryskiego tygodnika „Pour 

vous odbył wywiad z Chaplinem, który w Hol­
lywood nakręca swój nowy obraz p. t. „City 
Lights" („Miasto Światła"). Oto, co powiedział zna­
komity komik o swem nowem dziele:

„Akcja rozgrywa się w nieokreślonem. wielkiem 
mieście. Może to być Paryż. New York lub Londyn. 
Zewnętrzny mój wygląd pozostaje jak zwykle: me­
lonik, buciki, laseczka trzcinowa, stary żakiet i — 
głupia twarz. Treścią filmu, który spodziewam się 
ukończyć w jesieni b. r., jest prosta historja: Cbar- 
lio jest znanym włóczęgą. Ludzie śmieją się z nie­
go na ulicy. "Dzieci płatają mu figle. Wszyscy uwa­
żają go za" komicznego. Pewnego wieczora spotyka 
pośród ulic niewidomą kwieciarkę. Z litości prze- 

i mawia do niej i kupuje kilka kwiatków. Odt^d 
■wraca do niej codziennie. Odmawia sebie pożywie­
nia, by kupić od niej kwiaty. Dziewczyna odnosi 
się do niego poważnie. Po raz pierwszy bowiem 
w jej życiu znalazł się ktoś. co się nią zajął. Ale 
ona go nie widzi, on zaś jest szczęśliwy. Co wie­
czór odprowadza ją do drzwri jej domu. Miedzy 
niewidomą dzieweczką a  ̂groteskowym człowiecz­
kiem wykwita czysta miłość. Ona uwąża go za 
bogatego. Czyż nie ma laski i melonika. On pra­
cuje, by za oszczędzone pieniądze przeprowadzić 
jej operację. Operacja udaje się. Dziewczę odzy­
skuje wzrok. I wtedy staje się tragodjn. Dziew­
czyna wybucha śmiechem na, widok swego dobro­
czyńcy. Nie może uwierzyć, by ten komiczny 
klown brł jej wymarzonym księciem — wybawi­
cielem. Wszystko stracone dla, biednego Oharlie. 
Piękny sen rozwiał mc. T Oharlie idzie swoją wła­
sną drogą, jasno oświetlona, szeroką ulicą wiel­
kiego ..miasta światła".

Partnerką. Chaplina jest występująca po raz 
pierwszy, Virginja Ohe.rril.1, poznana przypadkowo 
na meczu bokserskim. Komik zaangażował ją dla­
tego, że spodobał mu się niezwykle głęboki i wy­
mowny wyraz jej błękitnych ócz.

mmmwm
od najtańszych poleca:

M B o l o ń s i l d  

Kraków Pałac Spiski
-POl— w .

m m m
Własna Sala Koncertowa. —  Dogodna spłaty.

APTEKA IM. KR0L0W EJ JADWIGI M2£ J. KOPERSKIEGO
Telefon Nr. 2383.Telefon Nr. 2383. Kraków, ulica Karmelicka L. 9.

7 | A t  R  L E C Z N I C Z E  DRA FILOZ. OSKARA W OJ NOWS KIE GO
Mm M m b m m * * * * * *  WARSZAWA. ULICA HORTENSJA 3. m. 4 . -  są stale na sk ład ziezawiadamia, że wszystkie

Znak  słow n y:

„ m ó w
"Cena zŁ> 20*—

S pecyfik  poa n a z w ą : 
..Zioła przeciw ko cierpieniom  

k an ało  p oka rm ow ego*
(rej. N r. 1149)

ZnaK słow ny S pecyfik  pod auzwąx„mną- Zioła przeciwko wymio-
Cena zł. 15*— tonb oraz atonji kiszek

Znak słow n y:

„ E Ł H I Z W
Cena zł. 9*—

Specyfik  pod n u x w ą ;

Zioła przeciwko choro­
bom płucnym i błędnicy.

Znak słow ny :

Cena zł. 10’—

Specyfik pod uaswą: 
Złotu przeciw k o reu m atyzm o­
wi. artretyzm ow i. podagrze  

i ischiasow i.

Znak  słow n y:

. .T i r a n -
Cena 7J 12 —

Specyfik  pod nazw ą: 

Zioła przeciwko niedoma- 
ganiom skrofulicznym.

Znak słow n y

JPIŁOBllW"
Cena zł. 20 —

Specyfik  pod n azw ą:

Zioła orzociwko chdrobom 
nerwowym > eoileptji.

Zioła odznaczone na Wystawie w Paryżu najwyższą nagrodą Grand-Prixi, złoty medal.

TLEN LECZNICZY s ta le ' na składzie w cylindrach stalowych i workach gumowych. —  ŚRODKI LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE.
Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz. Oskara Wojnowskiego 'est do nabycia w aptece gratis, — Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znau sfowuy ochronny i markę

fabryczna 1 cenę Jak wvie| 5 — Zam ów ieni* o o c /łow e  uskutecznia sic odwrotna poczta.
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Wytwórnia fitócrai
J. JORASZA, p. Korczyna, pow. Krosno, woj. Lwowskie
poleca: ZNAKOMITE PŁÓTNA czysto lniane, pół-lniane, bawełniane, b. trwałe 
na koszule, kalesony, prześcieradła, poszewki, poszwy, wsypy, płócienka 
kolorowe, ebrusy, serwety, chusteczki, ręczniki, ścierki, sienniki, leżaki, 
chodniki. —  Na ubrania b. silne dreliszki szare, granatowe, białe, cajgi, 
struks,szewiot,kamgarn, kolory: czarny,granatowy,bronzowy, popielaty it.p . 
tkaniny przemysłu tkackiego. Każde zamówienie (także bez próbek) załatwia solidnie i rzetelnie
Na żądanie przesyła oferty opróbkowane, po nadesłaniu 1 zł., znaczkami w liście*

Nagrody - premje, od zakupionych towarów, dla WP. Odbiorców 
do rozlosowania, przeznaczyła firma J. Jórasza, Korczyna.

Co spychać w Krakowie?
Wielki sejm księży prefektów.

Gród podwawelski zaroił się od stary cli 
i młodych pracowników na niwie szkolnej pod 
Chrystusowym sztandarem. Ze wszystkich stron 
iPol&ki zjechali się księża uczący w szkołach 
w  liczbie około pół tysiąca. Dnia 9 bm. w ko­
ściele 00 . Jezuitów na Wesołej odprawił uro­
czystą Mszę św. na pomyślność kursu kateche­
tycznego k/s. biskup dr. Stanisław Rospond.
Poczerń uczestnicy udali się d-o wielkiej sali 
strzeleckiej. Wypełnili ją dosłownie po brzegi.

W pierwszych szeregach zauważyliśmy księ­
dza biskupa dra Stanisława Rosponda i księdza 
bitskupa-sufragana z Sandomierza Pawła Ku­
bickiego, p. wicewojewodę dra Ducha, naczel­
nego wizytatora nauki religji ks. prałata An­
toniego Cieplińskiego, jako reprezentanta Mi­
nisterstwa WR. i OP., p. kuratora dra Kupczyń- 
skiego wraz z naczelnikami wydziałów, ks. inf. 
dra Józefa Kulinowskiego, ks. prałata dra Ni­
kła, jako reprezentanta Kapituły Metropolital­
nej, ks. dziekana dra Michalskiego, jako przed­
stawiciela Almae Matris Jag., ks. prałata Jeża, 
prezesa komitetu wykonawczego kursu ostat­
niego w roku 1913, ks. prałata dra Hanuszka, 
p. dyr. Zachemskiego, p. dra Klemensiewicza 
i iw. iu-

Zagaił olbrzymie zebranie energiczny prezes 
komitetu wykonawczego zjazdu ks. prof. Józef 
Rychlicki, przedstawiając cele zasadniczo kur­
su i witając gości, którzy zaszczycili swą, obe­
cnością inauguracyjne zebranie.

Po wyborze przez aklamację prezydjum 
(b ks. prał. Aksamitowskim z Pińczowa na 
czele) zabrał głos w imieniu Księcia Metropo­
lity i swojem ks. biskup Rospond i przemówił 
na temat ,-pedagogiki miłości“ z naczelnem

„diuc im altum caritatiis“ (zajedź na najpomyślniej.
 0 0

głębie miłości). Pięknej mowy Dostojnika Ko­
ścioła i do niedawna jeszcze wychowawcy, wy­
słuchali zebrani z zapartym oddechem, łowiąc 
każde jego słowo.

Następnie przemawiał imieniem Ministerstwa 
WR. i OP. ks. prałat Ciepliński, podnosząc 
z uznaniem zasługi komitetu, zwłaszcza ks. pre­
zesa Rychlickiego. Imieniem rządu witał ze­
branych wicewojewoda Duch podkreślając, że 
obecność reprezentanta władz nie jest tylko 
aktem kurtuazji, ale dowodem zrozumienia 
znaczenia współpracy z duchowieństwem. Na­
stępnie zaznaczył p. kurator Kupczyński, że 
w podobnych sejmach nauczycielskich widzi 
,,proces zrastania się Rzplitej’4 i podkreślił 
„istotną, i poważną rolę duchowieństwa w roz­
woju kultury polskiej. Wreszcie imieniem za­
rządu okręgu TNSW. piękne i serdeczne w for­
mie i treści przemówienie wygłosił prof. dr 
Klemensiewicz.

Nastąpiło odczytanie depesz i pism od 
czterdziestu Biskupów ze wszystkich ziem Rze­
czypospolitej, poprzedzone serdecznym listem 
ks. Prymasa. Hlonda.

Prezydjum kursu wysłało depesze do: Ojca 
św., Ks. Prymasa kard. Hlonda, jako głowy 
Episkopatu polskiego, p. Prezydenta Mościc­
kiego i p. premjera Bartla.

Pierwszy referat ua temat „osobistości ks. 
katechety44 wygłosił wytrawny pedagog ks. 
prałat Bysirzcaowski, porywając słuchaczy nie­
zwykłą werwą i młodzieńczością, imponując 
rozległą, erudycją. Po krótkiej przerwie nastą­
pił referat ks. Kwolka, dyrektora SominaTjum 
z Jasła: „Metoda nauczania religji44. Obrady 
kursu potrwają cztery dni. Zapowiadają się jak

Ks. H. W.

Kraków, 10-go kwietnia 1929. 
Ś r o d a  10: św. Ezechiela.
C z w a r t e k  11: św. Leona W.
( Cz wa r t e k  11: wschód słońca o godz. 4.59, za­

chód o godz. 18.24.

SPROSTOWANIE. Do poniedziałkowego, 
trzeciego z rzędu artykułu o procesie radziwił- 
łowskim zakradł się błąd; mianowicie w 20-ym 
(wierszu trzeciej szpalty od góry winno być 
'Ózieci przedślubne a nie nieślubne, jak mylnie 
złożono.

POGODA. Po szeregu dmi zimnych i śnie 
inych nastała wczoraj piękna pogoda. Koło po­
łudnia termometr wskazywał 8 st. C. w cieniu. 
Silna zwyżka barometryczua każe się spodzie­
wać ustalenia aury.

ROBOTY WIOSENNE NA PLANTACH. 
W  ostatnich dniach rozpoczęto roboty wiosen­
ne na pftautach i w ogrodach miejskich. Prze- 
dewszysfckiem uporządkowano chodniki, odczy­
szczono trawniki i klomby oraz poobcinano za­
nadto wybujałe gałęzie.

NAUKA W  SZKOŁACH średnich i powsze­
chnych rozpoczęła się w dniu wczorajszym. Na 
Undw. Jag. wykłady po ferjach świątecznych 
Bostamą podjęte w poniedziałek 22 bm., w któ­
rym to dniu rozpoczyna się III trimestr »tu- 
djów.

SŁOWACKA MŁODZIEŻ AKADEMICKA
bawiąca w Krakowie od dwóch dni zwiedzała 
wczoraj kościoły oraz muzea krakowskie. Po­
południu zebrała się w Rynku, gdzie na po­
mniku Mickiewicza złożyła wieniec. Wieczorem 
była podejmowana przez konsula czeskiego dr. 
Meisnera. Goście opuścili Kraków o 9 wieczór, 
żegnani na dworcu przez kolegów krakow­
skich.

WYSTAWA „STO LAT MALARSTWA 
POLSKIEGO* Dyrekcja Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych pragnąc umożliwić naszej młodzieży 
zapozname się z arcydziełami tej epoki, udzie­
la sniżefc, a mianowicie młodzież szkolna pod 
kierunkiem nauczycieli płacić będzie po 50 gr. 
Dla kilku najbiedniejszych wstęp każdym ra­
zem będzie bez,płatny. Przypomnieć należy, że 
posiadacze akcyj Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 
dopłacają TÓwnież tylko po 50 groszy.

POŻYCZKA DLA KAMIENIOŁOMÓW 
MIAST. W dniu 8 bm. odbyło się pod przew. 
wiceprez. m. Wielgusu posiedzenie połączo­
nych sekcji skarbowej i prawniczej Rady mia­
sta. na którem uchwalono udzielić gwarancji 
gminy dla pożyczki, którą ma zaciągnąć Spółka 
kamieniołomy miast małopolskich. W dalszym 
Ciągu uchwalono przedłożyć Radzie miejskiej 
do zatwierdzenia wnioski w sprawie uposażeń 
prezydenta i wicoprezydntów miasta, a w koń­
cu na wniosek Radcy miejskiego Dr. Rosen- 
zweiga -wybrano subkomitefc.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. 
ceny: jaja za kopę 8.20— 2 zł. za sztukę 14— 18 
gr; masła zwycz. kuchennego kg. 6.60— 6.80 zł, 
deserowego 7.39— 7.60 zł; stołowego 7— 7.20 
zł. Drób: kura 5— 10 zł; gęś 12— 15 zł; indyk 
25— 28 zł; indyczka 20— 24 zł. Jarzyny: 1 kg. 
ziemniaków 15.— 17 gr; buraków 20— 25 gr; 
marchwi 40— 50 gr; cebula 0.90— 1 zł; pietrusz­
ki 1— 1.20 zł; rzodkiewka wiązka 0.80—1 zł; 
szpinak 1.85— 2 zł; sałata szt. 30—40 gr; wło­
szczyzna świeża 1 kg. 75— 85 gr.

WŁAMANIE DO SKŁADU FUTER. Edward 
Moor, współwłaściciel magazynu fut':.r przy ul. 
Grodzkiej, zgłosił policji, że w nocy z 8 na 9 
b. m. włamali się nieznani sprawcy do magazynu 
i skradli większą ilość różny en skórek futrzanych 
i płaszcz damski z persKicb skórek. Fzkoda znacz­
na, jednak nieustalona. Dochodzenia w tej sprawie 
prowadzi wydział śledczy.

Z OKNA II. P. NA BRUK. W nocy o godz. t-ej 
z poniedziałku na wtorek wyskoczyła z okna II. p. 
domu przy ul. Fabrycznej 25-letnia Anna Jasińska 
i doznała złamania nogi, oraz ogólnych kontuzyj. 
Powodem zamachu samobójczego były nieporozu­
mienia rodzinne.

RZUCIŁ SIĘ POD POCIĄG w pobliżu Podłęża 
pow. Bochnia, Stanisław Jagła (lat 21), robotnik 
kolejowy z Brzezia. Koła pociągu przecięły denata 
przez pólowę. Tłem samobójstwa były kłopoty ma- 
terjalne i nieporozumienia rodzinne.

SKUTKI PIJAŃSTWA. Wczoraj wezwano Po­
gotowie  ̂ratunkowe na ul. Zwierzyniecką do Anto­
niny Niemczyk (lat 32). robotnicy, bez stałego 
miejsca zamieszkania, która będąc w stanie zupeł­
nego opilstwa, upadla na chodnik, doznając cięż­
kich okaleczeń głowy. Niemczyk ową przewieziono 
na stację Pogotowia.

DRUT W CHLEBIE. Na stację Pogotowia ra­
tunkowego zgłosił się p. Józef Karpata, któremu 
podczas spożywania chleba ugrzązł kawałek drutu

Zjazd Słowiańskie; Młodz, Akad.
Zorganizowany przez Stow. Młodz. Akad. 

,,Odrodzenie“  Zjazd katolickiej młodzieży aka­
demickiej słowiańskiej rozpocznie się w piątek 
12 bm.

Program zjazldiu jest następujący: Godz. 9: 
Msza św. recytowana na Wawelu, celebrowana 
przez ks. Biskupa St. Rospond a. Godz. 11.30: 
Inauguracja Zjazdu w sali Naukowego Insty­
tutu Katol. (Pijarska 7): a) Otwarcie i zagaje­
nie; b) Wybór prezydjum; c) Przemówienie po­
witalne; d) Referat ks. W. Kneblewskiego p. t. 
„O konieczności współpracy słowiańskich ka­
tolickich organizacyj akademickich*4; e) Kore- 
ferat p. dra E. Pcgolsaka (Zagrzeb). Godz. 16: 
Referaty sprawozdawcze poszczególnych dele- 
gacyj narodowych.

• Sobota, 13 IV.: Godz. 9: Msza św. w ko­
ściele Marjackim. Godz. 10.30: Dalszy ciąg re­
feratów sprawozdawczych: Referat p. K. Matu- 
Iaya (Bratysława) p. t. „Przegląd ruchu kato­
lickiego wśród Jowiańskiej młodzieży akade­
mickiej44. Godz. 16: Referat p. t. .,Roła naro­
dów .słowiańskich w rozwoju cywilizacji chrze­

ścijańskiej0 (delegacja czeska). —  Koreferali 
p. dr. H. Dembińskiego (Kraków). Godz. 20: 
Zebranie towarzyskie dla Uczestników Zjazdu, 
wydane przez Krak. Koło Stow. Młodz. Akad. 
„Odrodzenie44 w lokalu własnym, ul. Kanooi-- 
cza 15.

Niedziela: Godz. 9: Msza św. w kościele 
św. Anny. Godz. 11.30: Referaty organizacyj­
ne: p. dr. Stelle (Lubiana) ,,0 współpracy inte­
lektualnej katolickich słów. org. akademic­
kich44, p. Ign. Kruszyński (Warszawa) rO mię­
dzy słowiańskich Tygodniach Społecznych*1, p. 
Witold Mileski .,0 konieczności współpracy 
akad. słow. org. kat. na terenie międzynarod.*4, 
p. dr. Jan Durcański (Bratysława) „O koniecz­
ności utworzenia, w łonie Komisji misyjnej przy 
•,Pax Romana4’ specjalnej podkomisji słowiań­
skiej**. Godz. 17: Zebranie plenarne.   Rezo­
lucje i uchwały. Zamknięcie Zjazdu. Zebrania 
odbywać się będą w sali Domu Sodałicyjnego 
ul. Kanonicza 14. Biuro Zjazdu mieści się pjrzy 
ul. Kanoniczej 15 I p. w Krakowie. r

w gardle. Lekarz wyjął p. Karpacie z lewego mi- 
gdałka drut długości 3 cm.

ARESZTOWANO: Ludwika Furę (lat 38). za 
kradzież 100 zł., Pawła Wędzicha (lat 36), za kra­
dzież dorożki z koniem i targnięcie się na funk­
cjonariusza policji w służbie, Jana Ziębę (lat 26), 
za kradzież klamek mosiężnych w domach prw 
ul. Rakowickiej, Władysława Omastę, za kradzież 
kieszonukową. oraz Leona Włodarczyka (lat 23), 
za kradzież węgla z wozów kolejowych na stacji 
Kraków—Bonarka.

ZEMSTA KŁUSOWNIKÓW. W nocy z 4 na 5 
b. m. nieznany sprawca strzelił ze strzelby w ok­
no domu leśnego Jana Sołka w Paszczeniu pow, 
Ropczyce. Kula rozbiła 3 szyby i podziurawiła 
firankę. W pokoju w czasie oddania strzału nie 
było nikogo. O powyższy czyn są podejrzani: Fran­
ciszek i Michał Żurkowie z Pustkowa pow. Rop­
czyce, których leśny Sołka ścigał ustawicznie za 
kłusownictwo. Dochodzenia prowadzą miejscowe 
orgaDa policji.

SZCZĄTKI ZWŁOK NOWORODKA znaleziono 
koło domu Franciszka Pękali w Głowaczowie pow. 
Pilzno. Dochodzenia prowadzi miejscowy posteru­
nek policji.

POŻAR. Straż pożarna wyjeżdżała na ul. Sta­
rowiślną do fabryki kosmetyków, gdzie od ognia 
z pieca zapaliły się wióra. Straż ogień ugasiła. 
Szkoda nieznaczna.

 ooo------
ZAWIADOMIENIA i KOMUNIKATY.

KURS DLA PIELĘGNIAREK SPOŁECZNYCH
na stacjach opieki nad matką, i dzieckiem, oraz 
w żłóbkach, rozpocznie się na Uniwersytecie 
w Warszawie, w dniu 14 maja b. r. Prezwidziane 
są stypendja. Kandydatkom stale w Krakowie za­
mieszkałym wyjaśnień udziela i podania od nich 
do 16 b. m. przyjmuje Wydział VI. Magistratu 
(drzwi Nr. 6).

LICYTACJA FANTÓW. Kasa Oszczędności m. 
Krakowa komunikuje, że w tamtejszym Zakładzie 
zastawniczym odbędzie się z początkiem maja b. r. 
publiczna licytacja’ fantów (kosztowności i t. p.), 
zastawionych do dnia 30 czerwca 1928 r.

DANCINGI WIOSENNE. Komitet, Pań Opieki 
Pozaszkolnej nad biedną dziatwą wznawia wy­
tworne i cieszące się dużem powodzeniem dancingi 
w Grand-Hotelu. Pierwszy z nich odbędzie się 
w dniu 14 b. m.. t. j. w najbliższą niedzielę, w du­
żej sali Grand-Hotelu o godz. 8-mej wieczór, na­
stępny zaś 21 b. m. Wstęp za okazani em imien­
nego zaproszenia, które otrzymać można u p. 
Drowej Sędzielowskiej. przv ul. Dunajewskiego 
L. 6.

Ruchliwa sekcja pań krakowskiego wojewódz­
kiego Towarzystwa przeciwgruźliczego urządza 
w sobotę 13 b. m. T. Dancing-Bridge w salach 
Tow. Lekarskiego. Radziwiłłowska L. 4 o godz. 
9 wieczór. Dochód przeznaczony jest na cel tak 
bardzo aktualny i ważny jak walka  ̂ z gruźlicą. 
Zaproszenia wydaje Komitet codziennie od godz. 
6 do 7 wieczór, ul. Radziwiłłowska L. 4.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Środa: „Cień**.
Czwartek* „Cień4*. '
Piątek: „Niespodzianka** (przede, popularne — 

ceny zniżone).
TEATR GONG

Środa: „Klejnoty Krakowa*4.
Czwartek: „Klejnoty Krakowa44.

M P S K TU A K  KIMOTBATKÓW.
WANDA: Ostatni monarcha.
BAGATELA: Serce nie sługa.

NOWOŚCI: „Ponad śnieg4* St. Żeromskiego.
UCIECHA: „Całuję twoją dłoń Madame** (Mar­

lenę Dietrich).

SZTUKA: „Boska kobieta** z Gretą Garbo.
CORSO: „Tajemnica starego rodu44*. W głównych 

rolach Jadwiga Smosarska i Jerzy Marr. 12 aktów.
WARSZAWA: „Walka o złoty róg44.

 c>o o-------
z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. W pią-

tek na przedstawieniu popularnem, po cenach zni­
żonych, sztuka K. H. Rostworowskiego „Niespo­
dzianka44 z pp. Hałacińską i Nowakowskim w głó­
wnych rolach. — W sobotę premjera’ komedji 
Marjana Hemara „Dw7aj panowie B44 w wykonaniu 
pp.: Klońskiej, Wernicz, Zalewskiej, Grolickiego, ■ 
Komornickiego, Krasnowieckiego, Neubelta, Nie- 
wiarowicza, Mazanka, Turskiego i in„ pod reiv- 
serją p. Niewiarowicza. Nowe dekoracje M. Różań­
skiego.

PORANEK FILMOWY DLA DZIECI I MŁO­
DZIEŻY W „BAGATELI". Nieodwołalnie po raz 
ostatni wyświetlona będzie w niedzielę dnia 14-go 
kwietnia b. r. o godz. 11.20 przed południem cza- 
rowna baśń „Piotruś Pan", grana przez 25 naj­
piękniejszych dzieci Hollywoodu z Betty Bronson 
na czele. Nad program dana będzie świetna gro­
teska „Rycerze czerwonego kapturka44. Bilety 
sprzedaje kasa kina „Bagateli44 w piątek i sobotę 
od godz. 5-tej, a w niedzielę od godz. 9-tej rano,

NEKROLOGJA.
Ś. P. ANTONI DR. KORCZYŃSKI profe­

sor chemji organicznej na wydziale matema­
tyczno-przyrodniczym zmarł w tych dniach 
w Poznaniu, przyżywszy lat 50. Po długich 
studjach, zagranicą powrócił do kraju, gdzie 
wydawszy szereg prac habilitował się jako do­
cent na Uniw. Jagiellońskim. Od 1-go kwietnia 
1919 r. objął katedrę zwyczajną chemji orga­
nicznej w Poznaniu i Da tem stanowisku pozo- 
stawał do śmierci. Zmarły był współpracowni­
kiem „Głosu Narodu44 w czasie wojny.

Z sali sadowej
WOJNA TROJAŃSKA.

Przed sądem okręgowym Earnvm w KrakO* 
wieś stanęli bracia Władysław i Jóezf Trojań­
ski oskarżeni o to, że dla załatwienia swoich 
porachunków politycznych ze Stanisławem i 
Józefem Magdziarzem napadli na nich w Gru- 
szowie i kołami wyrwanemi z płotu pobili Ich 
ciężko w oczach tłumu widzów. Stanisław Mag- 
dziarz doznał złamania lewego przedramienia 
i trwałego uszkodzenia lewego oka, zaś Jozef 
Magdziarz złamania lewej ręki. —  Oskarżeni 
tłómaczyli się, że działali w obronie koniecznej, 
albowiem Magdziarze napadli na nich, przy- 
czem Władysławowi Trojańskiemu udało się 
uciec. —  Józef Trojański schronił się pod płot 
i wyrwanym kołkiem oganiał się napastnikom, 

którzy doskakiwali do niego z kolkami, usi­
łując go pobić.   Dopiero Władysław Tro­
jański widząc brata w opresji przybył mu „na 
odsiecz44 i zjednoczonemi siłami obu braci uda­
ło się im napad odeprzeć, przyczem poszkodm 
wani odnieśli opisane wyżej rany. —  Po prze­
prowadzonej rozprawie i przesłuchaniiu kilku­
nastu świadków sędzia Dr. Dworzański uwolnił 
braci Trojańskich od oskarżenia.

i Dziś w  Kinoteatrze „ W A N D A “  ul. św. Gertrudy 5.
Rekordowy sukces sezonu! Najpotężniejsza rewelacja doby obecnej! 
Najbardziej wstrząsający film osnuty na tle autentycznych wydarzeń. i

I OSTATNI MONARCHA I
••

II
I

Tragedja serc królewskich. Monumentalny dramat dziejowy! Film nie­
zwykłych wrażeń! W  roli tvtułowei iedvny sobowtór Franciszka Józefa I. 
F. SPIRO, w innych rolach MAŁY DELSCHAFT, ALFONS FRYLANO. Gigantyczne 
arcydzieło filmowe ukazujące w świetle nagiej p ra w d y  tragiczne dzieje 
dynastii Hebsburgów poprzez tajemnicę zamku w Mnyerlingu, okrutny 
mord w Genewie, zamach w  Sarajewie do PONURYCH TAJNIKÓW WYBUCHU 
WOJNY ŚWIATOWEJ, śmierci cesarza Franciszka Józefa I , wybuchu rewo­

lucji w  r. 1918 i ucieczki cesarza Karola I.
Początek o godzinie 5, 7, 9*10 — w niedzielę i dni świąteczne o godzinie 3-ej.

••

I
I
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zqcIc gospodarczo-spałcczne.

domaga się zjazd robotników polskich w Lille.

Robotnik polski, który tak licznie emigruje 
za zarobkiem dio Francji, zwłaszcza do tamtej­
szych kopalna, podnosi wciąż zażalenia na 
szczególnie ciężkie położenie materjalne i krzy­
wdzące traktowanie go przez pracodawców. 
Ostatnio skargi te podniesiono zbiorowo na 
zjeżdzie delegatów robotników polskich we 
Francji, który odbył się z końcem mb. miesiąca 
w Lille. Rezolucje na zjeżdzie tym uchwalone 
winny stać się wskazówką dla władiz polskich, 
by co rychlej podjęły stanowczą interwencję 
u rządu francuskiego w kierunku ulżenia doli 
naszych emigrantów.

Emigrant polski we Francji, bez względu 
na kwalifikacje, jest zrównany przeciętnie 
w zarobkach jedynie z robotnikiem francuskim 
najniższej kategorji, co więcej, pracodawcy nie 
zastosowali się całkowicie do ostatniej umowy, 

' dotyczącej podwyżki zarobków w górnictwie, 
gdyż wielu robotników za tę samą ilość prze­
pracowanych dni .przynosi obecnie do domu po 
wypłacie mniej pieniędzy, niż przed podwyżką. 
Płaca w górnictwie zależy w dużej mierze od 
sztygarów, którzy ze względów zrozumiałych 
są więcej przychylni dla robotników francu­
skich, niż dla cudzoziemców i dlatego górnicy

polscy są narażeni częściej na przenoszenie do 
niższej klasy płac, na kary pieniężne i nieko- 
rzystanie z podwyżek.

Nowoprzybywający na kontrakty robotnicy 
polscy są przeznaczani do najcięższych i naj­
mniej opłacanych robót. Często przedsiębiorcy 
zwalniają bez dostatecznych powodów dawno 
(pracujących Polaków, korzystających z wyż­
szych płac, a przyjmują w ich miejsce kon­
traktowych robotników z Polski. Szczególnie 
wyzyskiwani są nowoprzybyli robotnicy pol­
scy do kopalń rudy we wschodniej Francji.

Zjazd stwierdził dalej, iż dzieci polskich 
robotników po 13-t-u latach idą zazwyczaj do 
pracy z ojcem, zamiast do szkoły, lub do rze­
miosł. W kopalniach ani w fabrykach nie spo­
tyka się nigdzie polskich sztygarów, a liczba 
polskich drobny cii kupców w kolonjach robot­
niczych stale maleje, zamiast wzrastać w sto­
sunku do napływu emigracji.

Wobec faktu, że wychcdźtwo robotnicze 
polskie we Francji nie może liczyć na lepszą 
przyszłość, zjazd uznaje emigrację robotników 
do Francji za niekorzystną dla Polski i uważa, 
że rząd polski powinien dążyć do jaknajdalej 
idącego ograniczenia jej.

P. W. K. kompletuje eksponaty.
Pawilon wyehodźctwa gotowy będzie na 25 bm.   Zobrazowanie dorobku polskiego lo­

tnictwa. —  Młodzież szkolna na wystawie.
Na terenach P. W. K. wre praca nad wy­

pełnieniem pawilonów nadsyłanymi zewsząd 
' eksponatami. Jeszcze przed świętami Wielkiej- 
nocy nadeszły do Poznania eksponaty z pol­
skich środowisk we Francji i Belgji, w drodze 

■ zaś znajdują się zibiory wystawowe polskich 
skupień w Brazylji, Argentynie, Stanach Zjedm., 
Chinach i t. d. Do 25 bm. urządzone będą 
wszystkie stoiska w pawilonie wyehodźctwa.

Dorobek lotnictwa polskiego reprezentowa­
ny Hędzie przez cztery polskie firmy: Plagę
i Laśkiewicz w Lublinie, Samolot w Poznaniu, 
Państwowe Zakłady Lotnicze i Wytwórnia 
Samolotów w Białej Podlaskiej. Wystawione 
w pawilonie tym płat owce i silniki będą wy­
łącznie polskiego pomysłu i konstrukcji. Silni­
ki, chłodzone powietrzem, polskiej konstrukcji, 
zaprezentują firmy Avia i Autoremont. Dalsze 
zdobycze nasze na tern polu wśród surowców 
pomnoży wypróbowany z dużem powodzeniem 
t. zw. alupolon, polski duralumimium, produ­
kowany przez Walcownię Metali w Dziedzi­
cach.

Poza pouczającym obrazem Polski współ­
czesnej, jaki tworzyć będzie P. W. K., szcze­
gólną atrakcję znajdą zwiedzający w jej de- 
koratywmej stronie. Dekoracje ogrodnicze pro­
wadzone są na terenach P. W. K. z wielkim 
rozmachem. W dniu otwarcia wystawy, o ile 
dopiszą warunki atmosferyczne, zakwitnie na 
terenach P. W. K. około 50.000 tulipanów, 
200.000 bratków oraz tysiące innych kwiatów, 
które barwnemi wstęgami i plamami tworzyć 
będą wspaniałą dekorację.

Frekwencja zwiedzających zapowiada się 
doskonale. Komitet organizujący wycieczki 
szkolne zarejestrował dotychczas liczbę 100 
tysięcy uczestników wycieczek młodzieży 
szkolnej, które przybędą na P. W. K. Jest to 
już połowa przewidzianego uczestnictwa mło­
dzieży.

Na czas Powszechnej Wystawy Krajowej 
zakontraktowano popularną w całej Polsce 
i zagranicą __ orkiestrę ludową Namysłow­
skiego.

Pierwszorzędny Zakład Zegarmistrzowski

MARCELI BOJARSKI
w K r a k o w i e ,  ulica Florjańska L. 4. (dom własny)

poleca zegarki kieszonkowe znanych fabryk 
szw ajcarskich , zegary ścienne oryginalne 
zagraniczne, oraz zegary kontrolujące stró­
żów nocnych po cenach przystępnych.

Rok calołema W64
Wydaje towar aa asygnaty Suółdzieini „STOK*

Dewastacja lasów karpackich czyni postępy.
Nieumiejętne zagospodarowanie jezior.

Otrzymujemy następującą korespondencję: 
Każdemu turyście polskiemu w wycieczkach pc 
naszych Karpatach robi się na duszy smutno. 
Widiok nagich gór po wycięciu lasów szpilko­
wych przez małych właścicieli czyli niby rol­
ników, jest rabunkową gospodarką, godną na­
piętnowania, a widok ten pozostający na długo 
w pamięci, zmusza do poważnych refleksyj. 
Czy nie ma ustawy ochraniającej lasy nasze od 
zupełnego zniszczenia (Jest, ale wykonanie jej 
widocznie nie jest przestrzegane. —  Przyp. 
Red.) i czy mali rolnicy, posiadający pojedyn 
cze góry, nie odpowiadają za rabunkową gospo­
darkę?

Mam przed sobą smutny taki przykład. Za­
woja. letnisko, do którego zjeżdżają 2 tysiące 
letników na poratowanie zdrowia, jest w dol­
nej partji, całkiem ogołocona z drzew i tyli; o 
krzaki są smutną pozostałością pięknych lasów 
sosnowych. Setki fur zwozi drzewo do tarta­
ków w Makowie. a nagie szczyty skarżą się bo­
leśnie na minioną świetną przeszłość.

Taką pustynię można oglądać na przestrze-

gdzie nagie i łyse góry są jaskrawym przykła­
dem nieprzestrzegania usta-wy.

Jak inaczej przedstawiają się stosunki p>> 
stronie węgierskiej.

Na stokach południowych Karpat są planta­
cje malin, truskawek, pomidorów, które staran­
nie prowadzone i pielęgnowane, a zbiory prze­
rabiane na konserwy, drogo przez nas później 
opłacane.

To samo w innej formie dzieje się u nas 
w naszych jeziorach. W powiecie Lubornelskim 
pomiędzy Chełmem a Kowlem, leży pomiędzy 
miastem Szadliem a Włodawą 13 jezior, każde 
poważnej wielkości, bo kilka lub kilkanaście 
kim. obszaru. Każdy turysta Zachodu pomyślał­
by, że właściciele tych jezior czerp:ą wielkie 
dochody. Niestety nie są one szlachetnymi ga­
tunkami zarybione i nic nie przynoszą. Leszcze, 
płotki, nie przynoszą dochodu, a o karpiach 
ani słyobu. I to jest nasze gospodarstwo rybne, 
które samemu właścicielowi mogłoby przynieść 
około sto tysięcy złotycb rocznie i zasilić ry­
bami szlachetnymi rynki większych miast pod 
dostatkiem. Ale u nas niema przedsiębiorców,

ni kilkudziesięciu kilometrów pomiędzy La- niema gotówki. Do dobrobytu zachodnich kra- 
wocznem a Tuchlą we Wschodniej Małopolsce, jów tą drogą nigdy nie dojdziemy. Dr. Wł. S.

Sorawa opłat paszportowych.
W r. 1927 Polacy pozostawili zagranicą 122 milj. zł. cudzoziemcy w Polsce 71 milj. zł.

Na ostatniem przed Świętami Wielkanoc- 
nemi posiedzeniu Sejmu uchwalono rezolucję 
w sprawie zniesienia opłat za paszporty. Prze­
mawiał wówczas min. Grodyński, który bronił 
dotychczasowej polityki rządu twierdząc, że ze 
względu na nasz bilans płatniczy koniecznem 
jest ograniczanie wyjazdów zagranicę. Min. Gro 
dyński przytoczył kilka cyfr. Między innemi 
podał, że w r. 1927, gdy paszport kosztował 
zasadniczo 500 zł., wydatki obywateli polskich 
zagranicą wynosiły 122 miljony. Gdy opłatę 
zniżono do 250 zł. liczba wyjeżdżających tak się 
zwiększyła, że już w pierwszych trzech kwar­
tałach 1928, obywatele polscy wydali 125 mil- 
jonów.

Sprawę tą dokładnie przedstawił p. Roman 
Seidler w „kwartalniku Statystycznym", w roz­
prawie „Bilans płatniczy Polski"4. Oblicza on, 
że w r. 1927 wydano 65.567 paszportów-, o 18 
tys. więcej niż w r. 1926. W i* 1928, z którego 
dokładnej statystyki jeszcze nie posiadamy, 

liczba obywateli wyjeżdżających zagranicę była 
jeszcze większa.

Paszporty dzieli się na dwie główne kate­
gorie: handlowe i na wyjazd w celach nie za­
robkowych. Pierwszych wydano w r. 1927 pra­
wie 15 tysięcy, drugich ponad 50 tysięcy, 
w ezem jest 8.193 paszportów normalnych. 
Ogromna reszta, mianowicie przeszło 42 tysią­
ce, to paszporty ulgowe lub bezpłatne. Wynika 
z tego, że dochód skarbu z opłat zagranicznych 
jest stosunkowo mały i że dla obywateli prze­
szkodą jest motyle cena paszportu, bo przy­
gniatająca większość umie uzyskać ulgi, ile 
uciążliwe formalności w urzędach policyjnych, 
wojskowych, skarbowych etc.

P. Seidler oblicza, że wyjeżdżający zosta­
wili zagranicą około 88.5 miliona złotych. Do­
liczając do tej sumy wydatki obywateli pol­
skich na terenie' W. M. Gdańska otrzymamy 
122 miljony złotych.

Suma ta stanowiła w r. 1927 trzecią część 
deficytu naszego bilansu płatniczego.

Cudzoziemcy zostawili w Polsce znacznie

mniej, bo tylko 71 milj. zł. Jednakże pociesza­
jącym objawem jest znaczny wzrost liczby wiz 
do Polski. W r. 1925 wydano 132.799 wiz, a 
w r. 1927 już 232.773, a więc o 100 tysięcy 
więcej. Ale w tej sumie jest prawie 88 tys. 
wiz tranzytowych, a więc upoważniających je­
dynie do szybkiego przejazdu przez Polskę, 
a większość przyjażdżających stanowią oby­
watele niemieccy, odwiedzający swych krew­
nych i znajomych w b. dzielnicy pruskiej. Bo­
gatych turystów i kuracjuszów, którzy boga­
cą tyle krajów europejskich, Polska jeszcze me 

, przyciąga.
j Po Niemcach dalsze miejsca wśród przy- 
j jezdnych zajmują Rumuni (20.500 wiz), Czecho- 
! słowacy (16.120), Austrjacy (12.665), Rosjanie 
7 tys.) Łotysze (4.600), a więc nasi sąsiedzi. 

|Na jednem z dalszych, ale nie ostatnich miejsc 
, znajduje się w tej statystyce Litwa, której 
poddanym wyd. w 1927 r. 1.086 wiz. Fakt ten 
zasługuje na uwagę, gdyż — jak wiadomo — 
Litwa nie utrzymuje z Polską stosunków ani 
dyplomatycznych ani konsularnych a granicę 

! polsko-litewską dotychczas szczelnie zamy­
kała S. A. P.

125.26, 125.57, 124.95: Włochy 46.63, 46.75, 46.51; 
Marka niemiecka 211.49 >4.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Bank Dyskontowy 127 — Bank Polski 162 K* 

162 — Bank Spółek Zarobkowych 85 — Spiess 
255 — Cukier 35.50, 35.75 — Lilpop 34 % — Ostro­
wiec 96 — Pocisk 27K. 28. 27VK.

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 1C5.50, 
106.50, 105.75 — 7% stabilizacyjna' 89.50 — 5% 
dolarowa 95. 95.50. 93 — 5% konwersyjna 67 — 
5% kolejowa 59 — 6% dolarowa 85 — 10% kole­
jowa 102.50 — 8% Listy. Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. 94.

Złoty w Zurychu: 58.30.

Dl m illinc n l « d o k r w i s l o »  usuwa111 r IIUlhr 1,218,9 wzmacniająco,podniaca
1 U  I I  ■ w  apetyt, nieoceniony środek dla

t—    —  rekonwalescentów

 -- 4)1 yir'-

Oolar w dalszym ciągu zwyżkowy.
Giełda krakowska. 9 kwietnia. Na rynku walut

tendencja mocniejsza, dolar gotówkowy 8.9214— 
8.93 y2 zł., czeki bankowe bez zmiany, Bank Polski 
notował bez zmiany.

W Wart za wie dolar 8.94 % zł. w żądaniu.
Na rynku akcyjnym krakowskim tendencja nie­

jednolita. Pocisk i Siersza górn. słabiej, Chodorów 
mocniej. Reszta bez zmiany. Ruch i obroty słabe. 
Z papierów procentowych inwestycyjna słabiej.

Na pogiełdziu ruch i tendencja spokojno. 
Notowano: Pharma 6.60; Żegluga 42%. Pocisk 

2.50; Siersza górn. 1.25; Chodorów 205; inwesty­
cyjna 106; konwersyjna 67; Gazy zachodnie 0.5Ó; 
Bank Spółek 84%; Huta szkła 2.55.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Londvn 43.29 43.40. 43.18^: Nowy Jork

8.90. 8.92. 8.88: Parvż 34.84%, 34.93. 34.76; Fraga 
26.38 %. 26.45, 26.32: Szwajcarja 171.68. 172.11,!

1171.25; Sztokholm 238.10, 238.76, 237.50; Wiedeń*

Kto wygrał na ioterji?
25 dzień   5-ta klasa.
10.000 zł. Nr.: 50893 63824.
5.000 zł. Nr.: 25354 70810 114229.
3.000 zł. Nr.: 42471.
2.000 zł. Nr.: 15948 85690 141797 150553

159334 167263.
1.000 zł. Nr.: 7029 8251 16770 47008 50509 

52271 59784 73317 99195 105330 109686 111111 
119660 135034 165840 166269.

600 zł. Nr.: 6411 13471 25936 32875 35202 
36891 42437 48501 49692 53382 67468 73503 
83099 85147 89891 105464 111293 111477
117569 132797 147935 160554 163901 169290
170667 171019 173653.

500 zł. Nr.: 160 2210 2446 2548 3536 5103 
7528 11614 14255 15248 15936 17727 18987 
20127 24753 25107 26624 27179 27441 28380
30090 30185 31322 31624 31835 31991 34205
37056 37241 38711 40104 41118 41578 42580
43643 43770 44359 44847 45557 46064 48052
48147 49036 49205 51576 53326 56225 57703
60208 61000 61023 62382 63676 65192 65592
67450 68742 69333 74404 74421 75937 77162
77695 77999 79345 79596 81460 82711 82823
84198 85328 85530 85740 87434 89057 93744
94224 94796 95992 97330 97406 99732 102537 
105119 108556 109707 116614 118268 118825
119002 119519 119599 120295 121470 121874
122534 123928 127806 127996 128806 132779
134696 135043 135959 136106 136804 136899
137113 140157 143412 145171 145510 145503
147014 147678 148956 150940 152347 152472
153237 154112 154878 155076 155206 158112
158770 161989 164218 164533 167273 167678
168012 170063 170096 174811 54542.

ylko Mra Krzysztoforskiego wino chinowo żelaziste na
maladze hiszpańskie*. — Laboratorium chemiczno 

farm. Mr M. K>zvsztoforski. Tarnów
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Dla P. T. Duchowieństwa
znaczne algi w nabyciu zesra rów i zegarków 

nr lepszych fabryk

A. S U L IK O W S K I
M g a r m i s t r z  1071 

K r a k ó w ,  u l i c a  G r o d z k a  L .  1 .
SKŁAD FABRYCZNY za oiony w r. .358

Najlepsze zegarki Zenith na składzie.

Czwartek 11 kwietnia.
Kraków (314.1). G. 11.56 Transmisja sygnału 

czasu, hejnału i komunikatu; 12.10 Transmisja od­
czytu i koncertu z Filharmonji Warszawskiej; 14.50 
Transmisja komunikatu meteorologicznego i go­
spodarczego; 15.35 Transmisja z Warszawy: „Wiel­
ka rewolucja francuska i jej następstwa; 16.15 
Audycja dla dzieci i młodzieży: „Dziennik psot­
nego chłopca" radj. Lena Zelwerowiczówna, w wy­
konaniu artystów Teatru Miejskiego; 17 Pogadan­
ka dla pań: Dr. Helena d‘Aboncoart: „Estetyka 
wnętrza"; 17.25 Odczyt p. t.: „Marja Rodziewiczó­
wna jako twórcza strażniczka ducha i ziemi na­
szych kresów" — prof. Dr. M. Szyszko; 17.55 
Transmisja koncertu popołudniowego z Warsza­
wy; 18.50 Rozmaitości; 19.10 Prof. Stanisławski: 
„Lekcja angielskiego"; 19.56 Sygnał czasu; 20 
Transmisja hejnału z Wieży Marjackiej; 20.05 Kon­
cert kompozytorski prof. Stanisława Lipsk:ego; 
21.15 Transmisja z Warszawy: „Pamiętnik War­
szawski"; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z re­
stauracji „Pavillon".

Warszawa (1395.1). G. 11.56 Sygnał czasu, oraz 
komunikat; 12.10 Odczyt „U progu przedwiośnia", 
p. Rudnicka; 12.35 Transmisja z Filharmonji War­
szawskiej; 1450 Komunikat meteorologiczny i go­
spodarczy; 15.10 Odczyt „Umowa o pracę’ robot­
ników" — sędzia Bitner; 15.35 Odczyt „Wielka 
rewolucja francuska i jej następstwa" — prof. 
Iwaszkiewicz; 16 Komunikat L. O. P. P.; 16.15 Pro­
gram* dla młodzieży. Transmisja z Krakowa; 17. 
„Wśród książek" — prof. Henryk Mościcki; 17.25 
Odczyt „Polityka aprowizacyjna miast" — dr. 
Biegeleisen; 17.55 4-ty koncert muzyki współczes­
nej; 18.50 Rozmaitości; 19.10 Odczyt „Leczenie 
drzew owocowych" — dr. Filewicz; 19.35 Nadpro­
gram i komunikaty; 19.56 Sygnał czasu: 20 Odczyt 
..Słowacki" — dr. Górski; 20.30 Koncert Orkiestry 
P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego: 21.15 Wie­
czór literacki p. t. „Pamiętnik Warszawski" (War­
szawa); 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z dan­
cingu „Oaza".

Katowice (461.1). G. 11.56 Sygnał czasu; 12.10 
Transmisja z Warszawy „U progu przedwiośnia"; 
12.35 Transmisja z Filharmonji Warszawskiej kon­
certu dla młodzieży: 15.45 Komunikat Polsk.
Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śl.; 16 Koncert 
z płyt gramofonowych; 16.15 Transmisja z Krako­
wa. Audycja dla dzieci i młodzieży: 16.45 Dalszy 
ciąg koncertu z płyt gramofonowych: 17 Odczyt 
„Zabobony i przesądy na przestrzeni wieków" — 
p. Sumówski; 17.25 Skrzynka pocztowa — p. St. 
Steczkowski; 17.55 Transmisja koncertu popołu­
dniowego z Warszawy; 18.50 Rozmaitości: 19.10 
Odczyt z cyklu: „Wiosna narciarska" — wvgł. 
Dr. Załuski; 19.35 Lekcja praktyczna użvwania 
telegraficznych znaków Morse‘a — wygł. Tan Cia- 
hotny; 19.56 Sygnał czasu: 20 Komunikat Związ­
ków Śląskich Kół Śpiewaczych: 2605 Transmisja 
koncertu wieczornego z Krakowa: 21.15 W eczór 
literacki z Warszawy; 22 Komunikat lotniczo-me- 
teorologiozny i PAT. z Warszawy; 22.30 Transmi­
sja muzyki lekkiej z kawiarni ..Astoria".

Wisus. — Przepraszam, czy pan nie zgubił zło 
tego? — Owszem: czv go pan znalazłeś? — Nie. 
ale pan już jest ósmym przechodniego, który zgu­
bił złotego.
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
Przekroczenia budżetowe w świetle cyfr

Ogólna suma dochodów państwa za czas od 
fcwietnia do lutego włącznie w roku budżeto­
wym 1928/29 wyniosła 2.752.798.000 zł. (w bu­
dżecie preliminowano 2,655.010.000 zł.), ogól­
na zaś suma wydatków —  2,542.893.000 zł. 
(w budżecie 2,528.247.000 zł.). Dochody prze­
to rzeczywiste przewyższyły dochody prelimi­
nowane w budżecie o 97.788.000 zł., natomiast 
wydatki rzeczywiste przekroczyły sumę preli­
minowaną tylko o 14.646.000 zł.

Z poszczególnych pozycyj wydatków ude­
rza wydatne okrojenie nieikttórych pozycyj pre­
liminowanych w budżecie, przy równoczesnem 
znacznem zwiększeniu innych pozycyj ponad 
preliminarz. Po stronie dochodów uderzają 
zmniejszone wpływy z przedsiębiorstw pań­
stwowych (105.609.000 zł. zamiast prelimino­
wanych 199.601.000 zł.), oraz z monopoli pań­
stwowych (807.860.000 zł. zamiast prelimino­
wanych 876.562.000 zł.). Natomiast wydatnie 
przewyższyły sumy preliminowane w hu dżecie 
dochody'z podatków bezpośrednich. o blisko 
80 m il j j .  zł. i z cła o przeszło 92 milj. zł.

Kom entarz, Robotnika11.
Dzisiejszy socjalistyczny „Robotnik" pisze:
„Wszystkie groźby przyjmujemy do wiado­

mości, pomiędzy innemi i zapowiedzi zamachu 
aa Trybunał Stanu na wypadek, gdyby marsz. 
Piłsudski został ponownie prezesem Rady Mi­
nistrów. Możemy tylko zapewnió, że PPS. 
gróźb się nie ulęknie.

Warto też zaznaczyć potwierdzenie znanego 
zresztą i przedtem faktu, że właśnie Marsz. 
^Piłsudski sprzeciwiał się przedłożeniu Sejmowi 

ustawy o kredytach podatkowych, ustawy, 
przygotowanej oddawna i zapowiadanej przez 
p. premjera Bartla od listopada r. 1928.

Chcemy wreszcie powiedzieć otwarcie je­
szcze jedno: marsz. Piłsudski nie ma widocznie 

jW swojem otoczeniu ani jednego człowieka z od 
wagą cywilną i ze szczerem naprawdę przy: 
wiązanflnh“T

OBRADY ZARZĄDÓW STRONNICTW.
Warszawa 9. 4. (Telef. wł.). W ciągu wtor­

ku obradowały: Prezydijum Klubu Ch. D., Za­
rząd Główny N. P. R., oraz Zarząd Główny 
Stronnictwa Chłopskiego. Konferencje te miały 
Żyłko charakter informacyjny.

—— co-----

Polski samolot pasażerski.
Warszawa. 9 4: (Tel, wł.) We wtorek na lo­

tnisku cywilnem odbyło się uroczyste demon-* 
strowanie wykonanego całkowicie w podla­
skiej wytwórni samolotów, pierwszego samolo­
tu pasażerskiego. Motor został wykonany w poi 
«kiej fabryce Skody i skonstruowany przez 
też. Ciołkosza. Po demonstrowaniu odbył się 
szereg lotów. W  płatowe u jest miejsce na 9 
osób.

KATASTROFA KOLEJOWA W BIAŁYM­
STOKU.

Warszawa 9. 4. (Telef. wł.). W nocy na sta­
c ji w Białymstoku wpuszczono nadjeżdżający 
tpodąg warszawski na ślepy tor. Skutkiem 
«grząźmęcia w piaszczystym nasypie, wykoleił 
się parowóz, trzy wagony nległy rozbiciu. 

iTray osoby odniosły rany.

Warszawa 9. 4. (Telef. wł.). P. Prezydent 
samianowal podprokuratora sądu okręgowego 
Ar Przemyślu, prokuratorem sądu okręgowego 
W Kołomyi.

Świlalski utworzy gabinet?
NAJTRUDNIEJSZEM ZAGADNIENIEM OBSADZENIE TEKI SKARBU.

Warszawa, 9. 4. (Telef. wł.) Inspirowany 
„Przegląd Wieczorny'* podaje następujące in­
formacje:

Sytuacja w sprawie zmiany gabinetu zmie­
rza do wyjaśnienia. Jak przypuszczają, w ciągu 
czterech do pięciu dni kwestja przesilenia zo­
stanie definitywnie rozstrzygnięta. Uchodzi za 
rzecz niemal zupełnie pewną, że tworzenie ga­
binetu zostanie powierzone drowi Kazimierzowi 
Świtalskiemu, obecnemu ministrowi oświaty, 
który już poprzedno swego czasu był wysuwa­
ny na stanowisko wlcepremjera. Obecnie jego 
nazwisko jest brane w rachubę na to właśnie 
stanowisko przy omawianiu możliwości obję­
cia prezesury rządu przez marsz. Piłsudskiego. 
P. Świlalski byłby zatem, zdaniem „Przeglądu 
Wieczornego", mężem zaufania zarówno p. Pre­
zydenta Rzpłtej (?), jak i marsz. Piłsudskiego. 
Najpoważniejszem zagadnieniem jest sprawa
obsadzenia teki ministra skarbu. Nominacja 
kierownika tego resortu była uważajna za rzecz 
tymczasową. Wśród nazwisk wymienianych na 
stanowisko ministra skarbu najczęściej wymie­
niają gen. dr. Góreckiego lub też p. Gliwica, 
wicemarszałka Senatu. Dyrektor departamentu 
Starzyjński miałby zostać wiceministrem ’ skar­
bu, względnie, według innych wersyj, miałby 
wziąć tekę przemysłu i handlu, o ileby p. Kwiat­
kowski, pomimo nalegań, nie pozostał na fo­
telu ministerjalnym. Uchodzi za rzecz pewną, 
że w gabinecie pozostaną: min. Zaleski, gen. 
Składkowski, min. Car oraz min. Moraczewski. 
Wśród nowych nazwisk wymieniają na stano­
wisko ministra pracy pułk. Prystora, a posła 
Kleszczyńskiego na stanowisko ministra rolnic­
twa oraz p. Przedpełskiego na stanowisko mi­

nistra reform rolnych. Należy jednak stwier­
dzić, że to są wszystko kandydatury, które wo- 
góle nie były omawiano, ani ustalone z przy­
szłym desygnowanym prem jerem. Zasadnicza 
konferencja miałaby się odbyć we środę w Ge­
neralnym Inspektoracie Sił Zbrojnych przy 
udziale p. Prezydenta Rzpłtej, p. marsz. Pił­
sudskiego i p. premjera Bartla ora® prawdo­
podobnie desygnowanego na stanowisko pre­
mjera min. świtalskiego. Być może, że po tej 
konferencji nastąpi decyzja powierzenia p. Świ­
talskiemu tworzenia rządu.

Do powyższych informacyj „Przeglądu Wie­
czornego" należy dodać, że wtorek, 33-ci dzień 
przesilenia, nie przyniósł rozstrzygnięcia. Nie 
słychać było dziś o jakichś konferencjach czyn­
ników decydujących. Jak to już wyżej powie­
dziane, teka skarbu powoduje trudności, przy- 
czem oczekiwane jest, jak już wczoraj donie­
śliśmy, przybycie p. Gliwica, dla odbycia z nim 
rozmów. Gdyby, co jest prawdopodobne, teki 
p. Gliwic nie przyjął, to w takim razie pozo­
stałaby tylko nominacja p. Góreckiego. Były 
minister skarbu p. Klamer odmówił przyjęcia 
teki.

PRÓBNE BALONY?
Warszawa (Telef. wł.). Dzisiejsze „ABC" 

twierdzi, że informacje „Kurjera Porannego" 
(którego uzupełnieniem jest „Przegląd Wie­
czorny") są tylko balonem próbnym organu 
sympatyzującego z obozem pułkownik o wąskim. 
„ABC" sądzi, że klucz sytuacji znajduje eię 
w rękach pana Prezydenta Rzplitej. Koła sana­
cyjne oczekują zdaniem „ABC“  z wielką nie- 
cierpliwością powrotu p. H. Gliwica, najpoważ­
niej se®go kandydata na ministra skarbu.

P. Piłsudski nie będzie premierem.
Warszawa, 9. 4. (Telef. wł.) Czerpiąca wia­

domości z kół półoficjałnyeh rządowych Agen­
cja Press donosi, co następuje:

W prasie zagranicznej szerzone są w ostat­
nich dniach wiadomości zupełnie bezpodstawne 
o zamierzonem rzekomo przez p. Prezydenta 
Rzpłtej ustąpieniu ze stanowiska. Plotka ta 
trafiła między innemi na łamy dziennika „New 
York Times". Ze strony miarodajnej zaprze­
czono tej plotce w sposób najbardziej katego­
ryczny, kwalifikując ją jako rozmyślną propa­
gandę antypolską.

Druga, będąca również inspirowaną, Polska 
Agencja Publicystyczna donosi:

Dowiadujemy się z kól dobrze poinformo­
wanych, że utworzenia nowego gabinetu nale­
ży się spodziewać we czwartek, Zdecydowanem 
już zostało, że na czele gabinetu nie stanie mar­

szałek Piłsudski, któremu na to nie pozwala 
w chwili obecnej stan zdrowia. Skutkiem tego 
kierownictwo gabinetu zostanie powierzone p. 
Świtalsikiemu. Poza tern P. A. P. wymienia te 
nazwiska, które podaliśmy już w jednej z de­
pesz.

MOŻE JESZCZE P. BARTEL?

Warszawa, 9. 4. (Telef. wł.) W niektórych 
kołach politycznych obiega pogłoska, że mimo 
wszystko nie jest wykluczone, że w ostatecz­
ności utrzyma się kandydatura p. Bartla na 
premjera nowego gabinetu.

KONFERENCJA P. PREMJERA.
Warszawa, 9. '4. (PAT). Prezes Rady Mi­

nistrów prof. Kazimierz Bartel odbył dzisiaj 
konferencję w sprawach resortowych z mini­
strem gen. Składkowskim i min. Miedzińskim.

Ryków o stosunku Anglii do Rosji.
BEZ NAWIĄZANIA STOSUNKÓW DYPLOMA TYCZNYCH HANDEL NA WIĘKSZĄ SKALĘ

NIEMOŻLIWY.

Moskwa. 9 4. (PAT.) W sprawozdaniu rzą- 
dowem, wygłoszonem na konferencji sowietu 
okręgowego moskiewskiego, która została wła­
śnie otwarta, Ryków zaznaczył między innemi, 
że napięcie, jakie cechuje różnicę zdań pomię­
dzy Anglją a Ameryką jest rysem charaktery­
stycznym obecnej atmosfery międzynarodowej. 
Stosunki między Anglją a Ameryką przypomi­
nają stosunki angielskor-niemieckief!) przed woj-

Tak, jak przed wojna I M  M  zaiOŻBIlil.
Zn>isą%e& M<a£&!tieMcłh JtroircóiP

J i r a & ó n > ,  ulica ? lo (fo iis6 a  7.
poleca: poleca:

wielki wybór wykwintnej k o n f e k c j i  m ę s k i e j  własnego wyrobu, 

olbrzymi wybór materjałów męskich i damskich! 

Pierwszorzędne pracownie w y k o n u j ą  zamówienia w 48 godzinach*

ną światową. Pod płaszczykiem pacyfizmu A 
meryka i Angdja. wzmacniały swe siły zbrojne, 
a leaderzy partyjni obu krajów w parlamencie 
mówili o możliwości konfliktu(?) Nawiązując 
do stosunków między ZSRR a Anglją, Ryków 
zaznacza, że zerwanie stosunków dyplomatycz­
nych nie doprowadziło do rezultatów, jakich 
oczekiwali inicjatorzy tego zerwania. Inne kra­
je nie poszły za przykładem Anglji. Próba boj­
kotu ekonomicznego zawiodła. Liczenie na ka­
tastrofę ekonomiczną ZSRR. nie znalazło uza­
sadnienia. W wyniku polityki rządu, pozycje 
przemysłu angielskiego na rynku ZSRR. zosta­
ły zajęte przez innych konkurentów. Przyby­
cie delegacji przemysłowców angielskich do 
ZSRR. jest pomyślną oznaką, nie należy wszak­
że znaczenia tej wizyty wyolbrzymiać. Delega­
cja przybyła w przededniu wyborów w Anglji 
i nie była zaopatrzona w żalne pełnomocnic­
twa rządu angielskiego. Rząd sowiecki może 
nawiązywać rokowania w sprawach poważnych 
transakcyj jedynie pod warunkiem podjęcia sto­
sunków dyplomatycznych.

Przystępując do paktu Kellcga, rząd so- 
I wiecki podkreślił ponownie swe dążenie poko­
jowe. Kończąc, Ryków podkreśla, że możliwo­
ści przedłużenia okresu pokoju dla ZSRR. są 
obecnie większe. Wojna jest mniej prawdopo­
dobna w tym roku, niż dwa lata ternu.

Aresztowanie komunistów w Delhi.
Londyn. 9 4. (PAT.) Według dalszych wia­

domości co do zamachu bombowego na par­
lament indyjski w Dellji. natychmiast po wy­
buchu bomby, policja obsadziła wszystkie wyj­
ścia. Po dokonaniu rewizji, aresztowano sze­
reg osób, u których znaleziono bomby i rewol­
wery. Posiedzenie zostało natychmiast zam­
knięte. Ogółem aresztowano 33 mężczyzn, prze­
ważnie znanych z agitacji komunistycznej.

Wiedeń, 9. 4. (PAT) Dzienniki donoszą 
z Londynu: Zamach dynamitowy w Nowem
Delhi tłumaczą dzienniki angielskie agitacją 
moskiewską. Już od szeregu miesięcy agenci 
moskiewscy objeżdżają Ind je, aby wywołać we 
wszystkich większych miastach niepokoje. Po­
licja przedsięwzięła rozległe środki ostrożności.

Parlament w Nowem Delhi w 10 minut po 
zamachu zebrał się ponownie, nie mógł jednak 
obradować z powodu dymu, wywołanego wybu­
chem bomby. Następne posiedzenie ma się od­
być we wtorek w przyszłym tygodniu. Sądzą, 
że wicekról angielski ogłosi stan wyjątkowy, 
wskutek czego sesja parlamentu zostanie zam­
kniętą.

ZIMNE PRZYJĘCIE ANGLIKÓW. 
Warszawa, 9. 4. (Telef. wł.) Berlińska „Te- 

lunion" donosi, że angielską delegację handlo­
wą spotkało w Moskwie nieprzychylne przyję­
cie. Przedstawicielowi firmy Armstronga, za­
biegającej o dostawę Sowietom samolotów woj­
skowych, odpowiedział kierownik sowieckiej 
floty powietrznej, że Sowiety nie potrzebują 
aeroplanów z fabryk angielskich, gdyż posia­
dają własny przemysł samolotowy, który w ca­
łości pokrywa ich zapotrzebowanie.

ARESZTOWANIE ZA NAUKĘ RELIGJI.

Warszawa, 9. 4. (Telef. wł.) Jak donoszą 
z Charkowa, w Dniepropietrowsku aresztowa­
no siedmiu profesorów instytutu pedagogiczne­
go pod zarzutem wychowywania młodzieży 
w duchu religijnym oraz nakłaniania do uczęsz­
czania do cerkwi. W niedługim czasie nastąpi 
proces aresztowanych.

Dyktatorskie rządy na Litwie.
Warszawa, 9. 4. (Tel. wł.). „Dziennik łotew­

ski „Jaunukas Zinas" zamieszcza wywiad 
z posłem na Sejm łotewski Trasunem, który 
bawił niedawno w Kownie. Stwierdza on, że 
życie polityczne na Litwie jest nie do zniesie­
nia. Dyktatura Woldemarasa opiera się się na 
policji i grupie oficerów. Rządy dyktatorskie 
coraz więcej dają się we znaki. Woldemaras 
wyobraża sobie, że jest najmądrzejszym dzia­
łaczem politycznym na świecie.

W rządowej partji tautiników istnieje gra* 
pa, która z prezydentem Smetoną dąży do 
współpracy z chrześcijańką Demokracją. Druga 
grupa z Woldemarasem jest antyklerykalną 
i liberalną.. Wszystkie ugrupowania na Litwie 
ujawniają niechęć oparcia się o Łotwę, twier­
dząc, że Łotysze patrzą na Litwinów, z góry.

ZAMORDOWANIE KATA W N. JORKU.
Nowy Jork (AW.). W dniu dzisiejszym zna­

leziono zamordowanego kata nowojorskiego 
Hulberta w piwnicy jego domu. HuUbert został 
zastrzelony prze.z nieznanych sprawców. Wi­
docznie był to akt zemsty wykonany na kocie 
przez krewnych jakiegoś zbrodniarza.

MASOWY RABUNEK W  CHICAGO.

Warszawa, 9. 4. (Telef. wł.) Do wielkiej sy«* 
nagogi w Chicago podczas nabożeństwa z po­
wodu 10-lecia państwa rumuńskiego, wpadli 
bandyci, którzy steroryzowali obecnych i zra­
bowali gotówki i kosztowności na 80 tysięcy 
dolarów.

= — OOO—    4
ZAMACH NA POINCAREGO?

Warszawa, 9. 4. (Telef. wł.) W ministerstwie 
finansów w Paryżu zjawił się jakiś młody czło­
wiek, który domagał się osobistego widzenia 
się z Polncarem. Na zapytanie, w jakim celu, 
odpowiedział, że chce zamordować Poincarego. 
Okazało się, że jest to przypuszczalnie umysło­
wo chory.

—— o----
ZGON ZIĘCIA FOCHA. -a, /^ . , .

| Paryż, 9. 4. (PAT). W dniu dzisiejszym 
’ zmarł zięć marszałka Focha ś. p. Fournier. — 
1 Przyczyną śmierci był atak sercowy.
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Głębina narocol.
(Świat zaginiony na dnie morza), 

przekł. Br. J. Falka.
Rolę .swoją zagrał doskonałe. Ujrzeliśmy 

przedewszystkiem. jak statek nasz wypływa 
z portu na Tamizie. Na jego widok i widok 
współczesnego miasta dał się słyszeć szmer 
zdziwienia. Potem zjawiła, się mapa- z ozna­
czeniem przebytej przez nas drogi Później 
ukazała się stalowa klatka, którą przywita­
ne okrzykami. Ujrzeliśmy raz jeszcze, jak 
opuszczamy się wr niej na dno i zbliżamy do 
brzegu otchłani. Potem ukazał się potwór, 
który się stał powodem naszej katastrofy. 
Zjawienie się jego przywitał lud okrzykami: 
„Marax! Marax!“ . Nie ulegało wątpliwości, 
że zwierzę było tu znane i że się go lękano. 
K iedy potwór zaczął nas obmacywać swoje- 
mi kleszczami, nastała cisza, a kiedy zerwał 
linę, strącając nas w przepaść, rozległ się 
okrzyk zgrozy. Cały miesiąc wyjaśnień nie 
dałby tak znakomitego pojęcia o naszych 
przygodach, jak ta półgodzinna, demonstra­
cja obrazowa.

K iedy przedstawienie się skończyło ze­
brani w  sali mieszkańcy otoczyli nas, okazu­
jąc gestami, że jesteśmy mile widzianymi 
gośćmi w  tym  kraju. Przedstawiono nas kil­
ku wodzom , których ubranie i sposób bycia, 
świadczył, że o godności wodza decydowała 
wyłącznie mądrość, nie różnili się oni bo­
wiem na pozór od reszty ludzi. Mężczyźni 
nosili tuniki koloru szafranowego, sięgają­
ce do kolan, pasy i "wysokie buty z twardego

materjału podobnego do łuski. K obiety były  
wspaniale udrapowane, jak starożytne po­
sągi; nosiły powiewne szaty niebieskie, czer­
wone i zielone, a przystrojone sznurami pe­
reł i opalizującemi w świetle muszlami. Nie­
które z nich były nadziemsko piękne. Jedna 
z nich —  ale nie chcę mówić o sprawach 
osobistych... Zaznaczę tylko, że Mona jest 
jedyną córką Scarpy, jednego z wodzów i że 
od pierwszego naszego spotkania nawiązała 
się między nami przyjaźń i sympatja. Jej 
czarne oczy znalazły wkrótce drogę do mo­
jego serca, a i ona okazywała mi na każdym 
kroku, że nie jestem jej obojętny. Nie chcę 
unosić się teraz nad pięknością tej w yjąt­
kowej kobiety. W ystarczy, jeśli wspomnę, 
że od jej poznania życie nabrało dla mnie 
większej wartości. Ujrzawszy Maracota 
w ożywionej rozmowie z przystojną damą, 
a Scanlana stojącego w gronie śmiejących 
się dziewcząt, zrozumiałem, że moi towarzy­
sze znałeźli jaśniejsze strony w naszej tra­
gicznej sytuacji. Umarli dla świata-, mieliś­
my przynajmniej możność rozpocząć nowe 
życie w odpowiednich warunkach.

Manda pokazał nam jeszcze tego samego 
dnia pewne części olbrzymiego budynku. 
Zebrany w ciągu stuleci muł pokrył go cał­
kowicie tak. że można się było do niego do­
stać tylko przez dach skąd wiódł w dół 
szereg korytarzy. Komora wstępna znajdo­
wała się zatem o kilkaset stóp ponad pozio­
mem dawnego dna morskiego i dolne mi sa­
lami budynku. W  dnie morskim wykonano 
z kolei szereg korytarzy, które prowadziły 
w głąb ziemi. Oglądnęliśmy aparaty do ro­
bienia powietrza z pompami, które rozpro­
wadzały je po całym  budynku. Maracot prze­

konał się, ku wielkiemu swojemu zdumie­
niu, że przyrządy te wytwarzały nie tylko 
tlen i azot, ale również inne gazy. któremi 
mogły być jedynie argon, neon i mniej znane 
składniki atmosfery. Zainteresowały nas 
również urządzenia elektryczne i aparaty do 
destylowania wody, ale maszyny te były 
zbyt skomplikowane, abyśmy so-bie mogli 
wytłóm aczyć znaczenie wszystkich ich czę­
ści składowych. Mogę powiedzieć tylko, że 
widziałem na własne oczy, jak doprowadza­
no do maszyn różne chemikalja w formie 
płynów i gazów, poddawano je działaniu go­
rąca, wysokiego ciśnienia i elektryczności 
i otrzymywano tą drogą pieczywo, kawę lub 
wino przedniej jakości.

W  czasie zwiedzania budynku nabraliś­
my wkrótce pewności, że zatopienie jego 
było z góry przewidziane i że zastowano 
wszelkie środki ostrożności, aby nie dopu­
ścić do wtargnięcia wody. W  istocie, na każ­
dym kroku znajdowaliśmy ślady świadczą­
ce, że wielki ten gmach budowano, przezna­
czając go z góry na miejsce schronienia. 
Ogromne retorty i cylindry, służące do w y­
twarzania powietrza, pożywienia, w ody de­
stylowanej i innych koniecznych produktów 
były wmurowane w ściany i stanowiły bez­

sprzecznie części pierwotnej budowli To 
samo odnosi się do komory wstępnej fabry­
ki, w której wyrabiano szklanne osłony ’ po­
tężnych pomp. W szystko to przygotowano 
ta.k dokładnie, że musieliśmy nabrać wyso­
kiego wyobrażenia o mądrości i zapobiegli­
wości tego niezwykłego narodu, którego 
władza sięgała, jak  się zdaje —  o ile mogliś­
my wnosić z zebranych później wiadomo­
ści —  z jednej strony do Środkowej Amery­

ki, z drugiej do Egiptu i który pozostawił 
ślady swoje na ziemi, kiedy potężne to pań­
stwo pogrążyło się w falach Atlantyku. Co 
do potom ków ich, zdaje się, że ulegli oni 
degeneracji, jak to było do przewidzenia i że 
poszczycić się mogli jedynie zachowaniem 
okruchów wiedzy i nauki przodków, nie si­
ląc się nawet na pogłębienie swoich wiado­
mości. Rozporządzali cudownemi środkami 
a jednak zrobili na mnie wrrażenie ludzi poz­
bawionych wszelkiej inicjatywy. Jestem 
pewny, że Maracot osiągnąłby o wiele więk­
sze rezultaty, gdyby mu dano możność zu­
żytkowania wiadomości, które posiadali. Co 
do Scanlana, to zabawiał on towarzystwo 
sztuczkami, które budziły w nich takie zdu­
mienie, jak ich wiedza u nas. Miał on w kie­
szeni ulubioną harmonijkę ustną, którą za­
brał ze sobą na dno moTza i na której wy­
grywał różne piosenki ku ogromnemu zado­
woleniu swoich towarzyszy, siedzących kolo 
niego i przysłuchujących się, jak oczarowa­
ni, muzyce.

W spomniałem, że nie pokazano nam 
pewnych części budynku i chciałbym to te­
raz podkreślić. I tak, był tam stary korytarz, 
prowadzący w dół i bardzo uczęszczany, 
który przewodnicy w wycieczkach naszych 
troskliwie omijali Rzecz prosta, że zbudziło 
to naszą ciekawość, postanowiliśmy zatem 
pewnego wieczoru zaryzykować w ycieczkę 
w tamtą okolicę na własną odpowiedzial­
ność. W ymknąwszy się chyłkiem z naszego 
pokoju, skierowaliśmy kroki ku nieznane} 
dzielnicy w czasie kiedy było tam niewiele 
ludzi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

iim i d i  si
Nasiona warzywne (z Danii) — pastewne, jak buraki, trawy, 
koniczynę czerwoną, białą i szwedzką, seradelę, bobik, wykę, 
tymotkę i t, p., następnie nawozy sztuczne, jak azot ni ak, toma- 
synę, superfosfat saletrę chorzowską, chilijską, wapno palone 

i t  d. dostarcza po cenach konkurencyjnych

SPÓŁDZIELNIA
R O L N I C Z A„JEDNOŚĆ"

Kraków, ul. Reformacka L. 3.
tudzież Filia 1. ulica Kamienna 1. —- Filia II. w Krzeszowicach 

Filia III. w Niepołomicach i Filia IV. w Kocmyrzowie.

••

••

„MUZYKA i ŚPIEW"
Miesięcznik Artystyczny 

poświęcony kulturze muzycznej i śpiewaczej.
N r .  7 3 .  (kwiecień), prócz aktualnej treści pomieszcza w nutach: 

Dra J. Reissa: Melodje na Psałterz, Mikołaja Gomółki; X. Al. Piątkie- 
wicza: » Płaczcie Anieli“ na chór mieszany; X. Leona Św^erczka: 
.Chrystus Pau Zmartwychwstał" i „Regina coeli laetare" na chór 
mieszany; Al. Bimbacha: „Kantata ż a ł o b n a *  na chór męski;

Moniuszko: .Krakowiak* na chór 3 -głosowy młodzieży.
Prenumerata roczna zł 8*—

Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11.
Konto P. K. O. Nr. 400.883

Pończochy
damskie wiosenne, poń­
czochy dziecinne, skarpet­
ki męskie, chusteczki do 
nosa, oraz wszelkie przy- 
bory do krawieczyzny — 

ooleca 214
Z o lla  A h  s a h o w a

Kraków, Wiślna 4.

„BAŁTYK"
Papier listowy blokowy 
5 kolorów, 50 listów i 50 
kopert tylko zł. 3 '— po­
leca: Skład papieru i
galanterji Michał Słomiany 
Kraków, ul. Sławkowska 
24. — Telefon 1744.

Dywany, kilimy, ma 
katy, naprawia się. 

Plac Marjacki 7. 1. p. 72

Nowo otwarty 
MAGAZYN NOWOŚCI 
dla PANÓW — pod firmą

„Au Bon Marchć“
Ktaków, ul. óziltaln* L. 11. 
(Omach Kasy Oszczędności) 

filja św. Tomasta 20. 
Tol. 2755. —  Poleca:

Kapelusze marki „Goep- 
pert*— „Hiickel* — „Lion* 
Bieliznę — Krawaty — 
Obuwie — Skarpetki — 
Pończochy — Rękawiczki 
— Płaszcze — Kurtki skó­
rzane — Laski — Parasole 

Torebki damskie — 
Portfele — Przybory do 
podróży. — Ceny najniż­
sze. — lowary pierwsze 
jakości w wielkim wybo­
rze 223

- ja J e s z ły
I w  pończoch:

wiosenne 
pończochy, rękawicz­

ki, oraz reformy damsk e 
i dziecinne. — Wiesław 
Sza dakowski, ul. Szcze­
pańska 11. 283

IIZałożona w r. 1900. —  Odznaczona złotym medalom na wystawia w r. 1907.

P R A C O W N I A  M
WYROBOW ARTYSTYCZNO - GYZELERSKO- BRONZOWNIGZYGH J

pod firma

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ulicy Floriańskiej L. 38.

POLECA
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
i bronzu a mianowicie: monstrincje, trybuiarze, kielichy, pu­

szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.
—  B I R E T Y  N A  S K Ł A D Z I E . = = —

i

\

posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych, 
jak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące.

Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje 
również wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak również 

do srebrzenia i złocenia w ogniu. 1180

Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych.

s s z a g s s g a z a s g a z a n s s g s z c s z s s g a i a a s  a B

Rutynowana
starsza

wychowawczyni
f r e b l a n k a

z dobremi referencjami 
szuka odpowiedniej 
pracy tylko w domu 
katol. łub w ochronce.

Adres:
J. F. wychowawczyni 
Lublin, uł. Zamojska 11

m. 11. II. p-

Sllwhl bośniackie I ko llornljskle, Jabłko 
1 m orele suszone, w najlepszych ia: oś­
ciach po p r z y s t ę p n y c h  cenach poleca

K a z im ie r z  DAOT0SZCWSM
Kraków, ul. Florjańska L. 49.
(Codziennie świeżo palone kawy).

Wytwórnia kilimów
Ireny Gutwińskiej 89

Absolwentki państw, szkeły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poloea kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranyeh wzorów, za gotówkę lub na raty.

Zakład oalanteryjno-introligatorski

MIECZYSŁAWA ROMANA
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.

Wykonują wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedynczo,

pa cenach przystępnych i w oznaczonym terminie

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA Kraków, św. Krzyża 13. 
róg uliey św. Tomasza

POLECAt
STAICH X. W ładysław: „Królewski orszak Marji"

Kazania majowe o Świętych polskich. Z przed­
mową X. Dra Jana Korzonkiewicza. Stron 332, 
w  8-ce większej. Cena egz. brosz. zł. 9.—

„Variato delectat“ , a na ambonie także prodest. 
A  właśnie to urozmaicenie nauk majowych jest 
jednym z celów „Królewskiego orszaku Marjil,\ Nabo­
żeństwa majowe nastręczają wyborną sposobność do 
zaznajomienia Rodaków o tych naszych Braciach 
w niebie, których niestety ani nie znamy należycie, 
ani nie czcimy tak, jak np. Francuzi czczą swoją 
św. Joannę, a inne narody swoich niebieskich patro­
nów, z których umieją też być dumni. Kiedyż lud 
katolicki ma się o nich dowiedzieć, jeżeli nie wtedy, 
gdy się gromadzi w maju u stóp Królowej Korony 
Polskiej?"

STAICH X. W ładysław: „Święto Przymierza". Kazania 
na uroczystość narodową Trzeciego Maja. Kraków, 
1926 r. Str 63, w  8-ce większej.

Cena egzempl. brosz. zl. 2.—

Kazać na Trzeciego Maja, to rzecz łatwa, ale 
kazać dobrze i mądrze, może nie tak bardzo. Dlatego 
każdy świadomy odpowiedzialności kaznodziejskiej, 
chętnie i wdzięcznie sięgnie po pomoc w takiej 
potrzebie, a X. Staich podaje pomoc dobrą.

STAIC H  - OBUCHOW ICZ: Nauki majowe o Królowej 
Korony Polskiej. K raków  1927. Str. 240, w 8 ce 
m niejszej. Cena egz. brosz. zł. 4 .—

Na „żniwo kaznodziejskie" w miesiącu Marji. 
zbiór ten nauk majowych nadaje się szczególnie 
dlatego także, ponieważ wykazuje, że Najśw. Marja 
Panna i nabożeństwo do Niej, to coś tak bardzo 
zrośniętego z naszym charakterem narodowym, 
z naszemi dziejami, i naszemi przeznaczeniami, iż 
zaiste naszym „Kościołem narodowym" iest tylko 
ten Kościół, który Matkę Najświętszą czci tak, jak 
Ona czczoną być winna, czyli święty Kościół rzymsko­
katolicki.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna. — Katalogi na żądanie bezpłatnie.
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